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Kraków 1 lipca.
Cesarz Ferdynand w dwadzieścia siedem 

lat po swej abdykacyi, cichego dokonał ży­
wota w cesarskim zamku hradszyńskim w Pra­
dze , który sobie obrał za stałe mieszka­
nie. Minęło przeto ćwierć wieku burzli­
wych w Europie wypadków, zbiegu nieszczę­
śliwych okoliczności, licznych klęsk spadają­
cych na monarchię z zewnątrz, a niemniej li­
cznych trudności wewnątrz, od tej epoki peł 
nej spokoju i zachowawczości jak Charakter 
świeżo zmarłego monarchy, epoki, którą jedni 
wspominają z odrazą i niechęcią, inni z ża­
lem. Stara Austrya metternichowsba już nie 
istnieje, jak nie istnieje old E n g la n d  Pittów 
i Foxów. Przemiana tu jeszcze większa niż 
w przestrzegającym tradycyi konstytucyjnej 
Albionie, bo sama natura stosunków, podsta­
wy prawne, warunki dawnej organizacyi uległy 
radykalnej zmianie, podobnie jak zmieniło 
Bię zupełnie położenie Europy i stanowisko 
Austryi wśród mocarstw ościennych. Jedno 
się tylko nie zmieniło, co stanowi łączność 
dziejową i najsilniejszą więź monarchii, nie 
zmieniło się uczucie dynastyczne w ludach 
Austryi, owszem, dziwną sprzecznością epoki 
wbrew anti-legitymistycznym prądom czasu, 
wzmoeniło się raczej i rozszerzyło.

Z tego też stanowiska jedynie przychodzi 
nam zapisać zgon Cesarza Ferdynanda, który 
już nie stanowi wypadku politycznego. Pogląd 
na panowanie Cesarza Ferdynanda jest już 
wyłącznie zadaniem history i. Stara Austrya 
przeszła odtąd przez próby ogniowe, przez 
wstrząśnienia i zmiany tak głęboko sięgające, 
że przeobraziła się do gruntu, a jednak pod 
wielu względami odmłodzona odrodziła także 
i stare tradycye domu i państwa. Jeśli sy­
stem konstytucyjny za obecnie panującego Ce­
sarza przeprowadził dobrowolnie uchylenie 
odpowiedzialności korony i rozdział między po­
jęciem panowania a kierunkiem rządu,— to już 
za jego poprzednika rozdział ten istniał Je 
f a c to , lubo nie z przyczyn konstytucyjnych. 
Ztąd ujemne strony systemu metternichowskie- 
go, które zwłaszcza naszemu krajowi dawały 
się mocno uczuwać, nie obciążają pamięci 
zmarłego Cesarza. I w tem właśnie leży do­
wód wielkiej siły zasady prawowitości monar- 
chicznej i dynastyi z łaski Bożej, że nawet 
w braku zdolności rządzenia, prawowici władcy 
zwykli się innemi osobistemi przymiotami odzna­
czać. Prawnuk Maryi Teresy posiadał też piękno 
cnoty, cnoty monarsze przywiązania do ko­
ścioła, łaskawości dla poddanych i szanowania 
tradycyi najdostojniejszego w Europie domu. 
Żadna plama, żadna krzywda jego imienia nie 
kala; w historyi domu habsbursko-lotaryń- 
akiego panowanie Cesarza Ferdynanda będzie 
należało do epok największej potęgi monar­
chii, powagi na zewnątrz, spokoja na wewnątrz.

zwrócone miała oczy i ni?imgła tylko z wie)- 
kism zajęciem przyjąć pracę w Revue dee deux 
mondee podaną. Nikt ześ z publicystów, pie- 
będą yoh w dyplomacyi, nic fcył może zdolniej­
szym do skreślania wizerunków tych d*óch sna- 
koraitnśa politycznych, jak p. Juljan Klaczko.

Dawniejsze jego prace w tymże samym reryody- 
ozneni piśmie ogłaszane, szczególnie też v? duńskie; 
sprawie, prztkoiały jak bystro w najkrętszyeh 
manowcach dyplomatycznych się orientuje, j»k tra ­
fne umie z nich wydobywać widoki i pewniki, a 
zresztą i to wiadomo, żo od tego czasa, prakty­
cznie mógł się z dyplcmatycznemi sprawami ob- 
znsjomić. Artykuł rzeczooy jest dopiero począt­
kiem wielkiego przedsięwziętego zadania; zawiera 
on misye kanclerza rosyjskiego, aż do chwil', gdy 
objął ster spraw zagranicznych Rosyi, a p czątki 
życia politycznego księcia Bismarka, aż do cbwih, 
w której został posłem w Petersburga. Miał więc p. 
Kleczko obszerna pola do podłcżeuia, że tak po­
wiemy tła  do portretów politycznyoh, jakie wyrobić 
zamierzył. Zarysował na niem charaktery dwóch 
tych dyplomatów z całą przenikliwością, zręcznością 
i artyzmem, jaki talent jego celują. Zwłaszcza też 
•przedstawienie opicij kanclerza niemieckiego tsfc 
w Izb i’, j*k podczas d ń a k n ia  j^go w Radzie związ­
kowej frankfurckiej uwydatni, jak może nigdy le- 
i»j, zmianę, która zaszła w opiniach p. Bismarka 

od chwili, gdy z n ta ł  hrabią i kJęciem. Polecamy 
więc czytaniu i uwadze artykuł Revue dee deux 
mondee, przekonani będąc aż nadto, że każdy po­
tem z równą naszej będzie oczekiwał niecierpliwo 
ścią dalszego „dwóch kanclerzy" rozwoju. Świetni*, 
lader świetnie, wszedł rapów, ót w arenę polity­
czną po kilboktniem milczenia publicysta nasz p. 
Julian Klscs-ke.

KOBESPONDENCYA „CZASIJ1:
Wiedeń 30 czerwca.

Zjazd między NPaaem a leiarzem  Niemieckim 
odbyć Bię ma w Iachl d. 14 lipna. NPani ma wy 
jechać z Ischl d. 29 lipca do Ssssetot do kąpieh 
morskich.

Minister Dr Ziemiałkowski jutro wieczór wy 
jezdża stąd do Ausseu za 6 tygodniowym urlopem. 
Dr Ziemiałkowski bawił przed kilkom* dniami 
przez parę godzin w Krakowie, od pociągu ranne­
go do popołudniowego, w sprawie czysto prywa­
tnej. Warto o tem wspomnieć w obec talentu 
improwizs.oyjnego koresponden tów galicyjskich do 
pism tutejszych, którzy od razu w krótkiej wy­
cieczce Dra Ziemiałkowskiffe' jakąś m isję polity­
czną upatrywali.

Nareszcie zapadło postanowienie co do osoby 
nowego kapitana gwardyi węgierskiej w miejsce 
zmarłego jenerała hr. H  llera. Posadę tę otrzy 
mał jenerał porucznik Fatriorewicz, dowódzca XV 
dywizyi w Koszycach. Długi czas była mowa o 
oddaniu tej posady hr. Festeticzowi.

W kołach kolejowych zrobił pewne wrażenie ar­
tykuł Fremdenblattu, wykazujący okropne położe­
nie finansowe kolei południowej (Lombardów), 
w skutek matactwa paryskiego Rothscbilda, i do­
magający się sekwestracyi tejże ko lei, której roz­
ciągłość w Austryi wynosi 295 mil. Fremdenblatt 
z wielkiem powodzeniem bronił p. Offenheima; być 
więc mote, że szuka sposobności obrony jakiegoś 
klienta kołei południowej, zwłaszcza gdy mowa jest 
o bliskiesa zniesieniu sekwestru kolei, czerniowie 
chciej._____________ __________

liepocblebuy dla ks. Bismarka z powodu procesu 
hr. Araima. Proces ten rzucił przykro ś wis tło te  
sposób twardy i absolutny, w jaki się kanclerz 
niemiecki z podwładnymi swymi obchodzi. Nit 
wzmocnił tu kredytu swego ks. Biunark, wyjawia­
jąc przed wszystkiemi zajścia wewnętrzne w dyplo­
macji niemieckiej, która nie używając u Anglików 
wielkiego wsięcia, straciła jeszcze więcej z uroku 
swego, przez rozprawy n*d tym proeeeem.

Mus?ę w końcu zapisać prąd, jaki po ott^tnich 
nad sprawami tureckiemi w parlamencie rozpra 
waob, objawił się i rozszerzył w kołach fi muso­
wych i hf;ndlo^ych. W świecie City, myśl inter- 
wencyi angielskiej w sprawy tureckie, zyskuje wieli 
stronników. Msjący wielkie kapitały w papierach 
tureckich, sądzą i mówią, że rząd angielski, któ­
ryby miał prawo i powinność interweniowania, gdy 
rozbicie tego państwa nastąpi, uczyniłby rozumniej 
i nierównie korzystniej, gdyby interweniował na­
tychmiast. Ale rząd nie daje Bię poruszyć takiemi 
objawami opinii i trzyma się stale w systemacie 
neutralności względem Turcji. Zresztą myśl inter- 
wenoyi nie zdobyła sobie dotąd żadnego poważne 
go głosu w parlamencie.

L o n d y n  25 czerwca.

W ostatnim zeszycie czerwcowym, Revue dee deux 
mondee podała bardzo zajmujący artykuł pod na­
pisem: „Dwaj kanciarz?:", a z podpisem znanego 
w Europie publicy ty Juliana Rl«czki.

Nie można było w, brać stÓ3owniejjzej chwili d! 
podobnej, politycznej monografii, jak tę, w której 
Europa wyszedłszy z chwilowej kryzys czy prze i 
lenia przypisywała, słusznie czy niesłusznie, p ny  
czyny takowego z jednaj strony Prusom, a z dru 
g e j usunięcie obawy wpływom Rosyi. Owywi- 
ś ie byli więc w grze dwaj kanclerze tych dwóch 
wielkich mocarstw. Niewcbodńroy tu bynajmniej, 
czy rzeczywiście tak było lub nie, dość na tero, 
że opinja publiczna na tych dwóch mężów stano

(R .) Wczoraj wieczorem rozeszła się tu  wszędzie 
wiadomość o skenia Cesarza Ferdynanda I  rn  H^ad 
czynie w Pradze. Na śmierć Fardycanda I  byli tu ­
ta) przygotowani od kilku miesięcy. Ferdynand I, 
jako król węgierski i czeski V, urodzony w r. 1793 
koronowany w r. 1830 na króla węgierskiego, w 
r. 1836 na króla czeskiego, a w r. 1838 na króls 
Lombardy i i Wenscyi, objął po ojtu Franciszku I 
‘2 marca 1835 rządy, które dzierżył łaskawą rękę 
aż do 2 grudnia 1848; zrzekłezy się praw awyob 
monarszych na rzecz brata swego Franciszka Ka­
role, czyli pośrednio na rzecz obec sie panującego 
Cessrza Franciszka Józefa Igo; odtąd na ustroniu 
i w zaciszu rodzinnem przepędził lat 27. Zmarły 
monarcha, który doczekał ssę tak sędziwego wieku 
lat 82, był wybitną postacią pod względem rzad­
kiej dobroci serca i miłości dla ludów austryaokich. 
Dostał mu się też w udziale zaszczytny przydo­
mek: „Der Qtitigeu (Łaskawy), który zapewne hi- 
storya przyjmie i uświęci. To też te zalety serce 
zmarłego przyporoinsją dziś dzienniki, między nie­
mi i Abmdpoet w krótkich nekrologach o „Ferdy­
nandzie I  Łaskawym." Wiedeńozycy szczególną za­
chowują dla zm arłfgi cześć i wdzięczność za przy­
pisywane zmarłemu słowa w r. 1848: „Ja riepo- 
swolę strzelać do moich Wiedeńczyków." Człor.ko 
wie rodziny cesarskiej udadzą się do Pragi, a N 
Pan już wyjechał tam z I  ichl; w Pradze N. Pan 
zabawi do ju tra wieczorem, poczem powróci do 
Wiednia, dokąd zapewne zwłoki zmarłego przewie­
zione i w grobach w kościele Kapucynów złożone 
zostaną. N. P*n zaledwie starą! w Isobl w przy­
jaździe z Pragi musiał natychmiast tim  wyjechać 
ud-brawszy doniesienie o śmierci stryja swego.

Wnosząc z opowiadań świadków, spotkanie obu 
monarchów w Cbebie i podczas wspólnej prze­
jażdżki aż do Bidenbaobu, było nader Sfrdecznem 
i przyjadelskiem. Z aor t  tw an ia  wasze na zjazd 
t-n , wyrażone w artykule wtorkowym, zdaniem 
naszem licują zupełnie z chwilo we m położeniem 
col tycznem. N ektóre dzienniki tutejsze oceniają 
aytuacyę w sposób podobny. Mówią, że w Berli­
na z pewnem niedowierzsniem wyrażają się o 
zj'ździe w Cbebia i mniemsją, że Austrya wespó! 
z R isyą najmniejszej nie żywią niechęci ku Pru­
som, lecz tylko opierają się dyktaturze i hegemo­
nii pruskiej.

Sułtan Zanzibaru, zachwycony wszystkiem, oo 
widział w stolicy, ma temi dmami udsć się na 
prowincyę, aby zwiedzać wieltie egeiska przemy­
słu. Nic wiem już, którego dnia był na uczcie 
korporacji kupców rybnych (Fithmongere Company) 
która j-s t najbogatsza i ma reputację, że najieoaz 
daje obiady. Chociaż prawowity muzułmanin, ni* 
odrzucał wcale szlachetnych win, któremi się za­
krapiali biesiadnicy. Wyborny powiedział epeech 
po arabiku, który przełożony na angielskie, do- 
w iólł nadzwyczaj bystrego sdrowrgi rozsądku. Da­
rował księciu Walii zbroja i broń arabsńe; szcze 
gólniej miecze w złotych pochwach zdają się po 
chodzić z fabryk starożytnych, a niektóro sifgają 
osaeów Fenicjan.

Po namyśle zdecydował się rząd angialski, aby 
zachować zwyczaj wschodni dawania podarunków 
podczas podróży księcia Wai • po Indyach. Osób; 
znające się na zwyczajach i smaku towarzystw i 
dworów krajowców indyjskich, reb ą  w tej obwili 
bardzo snsczae Z3kurra przedmiotów sztuki i jo -
bilerstwa, broni i pamiątek wszelkiego rcdzsju n i 
rzecz podróży księcia Wal i. Książę ma przybyć 
do Iudyi 8go listopada i tam pozostać aż do maje 
1876 r.

W archiwach ministerstwa indjjukiego, które na­
stąpiło po kampanii indyjskiej, odkryto świeże 
wielką szafę, pełną dokumentów od r. 1606 do 
1750, odnoszących się do dawnej kampanii indyj­
skiej i pełnych zajęcia pod względem history­
cznym. W ide z tych dokumentów nosi pieczęć 
Jalróba I, Karols I, Oliwiera Kromwella, Karolo 
II, królowej Anny i Jaraego II. Zwitek pargsmi- 
nowy z 16tu ćwiart k złożony, zBwiera wszystkie 
sodpisy na pożyczkę dwu milionów funtów szter- 
lingów, „aby założyć handel w Indjacb wscho­
dnich". Jest tam także rewers Kromwella na 50,000 
funtów, które mu pożyczyła była kompania. Ione 
znów papiery odnoszą się do sprzedaży okrętów 
holenderskich, zabranych prroz Arglików.

Sprawa pułkownika p. Baksra z pułku lOgo hu 
żarów, o której wam już dawniej pisałem, niesły­
chane robi wrażenie w kołach wysokiej arystokra 
cyi angielskiej, należał on bowiem do najwytwnr- 
dejizego świata, był j»k nróv;łom przyjacielem 

księcia Walii, i w pnufaych st isaokach z  władza­
mi ministerstwa wojoy. Wieczór m t f go sam g 
dnia, w którym dopuścił się przestępstwa, jakie 
ouu raczuosją, i w którym skarga na niego podarą 
'.ostała, był ns obiedzie wojskowym, a skoro na­
deszła chwila toastów, oa wnosił zdrowie księcia 
Cambridge Książę odpowiedm ł ran w nr j ocbb 
bniajszych wyrazach o j go zdolnościach, jako cfi 
c?irą kawaleryi, nie domvśl»jąc s 'ę , że przyszłość 
tego oficera była już w tej chwili ekończona przez 
okropny zarzut na nim ciężący.

Prasa i opinia angielska wyreżsją się w sposób

K r a k ó w  1 lipca. Wczoraj odbyło się zgro­
madzeniu przed wy b r c z e  koła 3go obu oddziałów. 
Przewodniczący komitetu wyborczego p. Jskób Bc- 
toz A n t o n i e w i c z  tkreślił w krótkich słowach 
orzebieg dotychc* as owych czynne ści komitetu i ja 
ko ich wynik przedstawił kandydatów, którzy v 
•romiterie otrzymali większość bezwzględną. Dr Fe 
Ik s  C s e s z n a k  przedstawił imieniem 40 wybór 
oów, którzy się zgromadzili we wtorek w sali sa= 
iiej czterech kandydatów, wczoraj przez nas ogło­
szonych, a Dr Leon E i b e n s c h t l t z  imieniem wy 
borców zgromadzonych onegdsj na Kazimierzu — 
tę bowiem drogę obrano — 12 kandydatów do ko 
ła 2go i 3gi. Wreszcie p. F i n k  żądał przeniesie- 
uia dwóch kandydstów z innych kół do koła 3go 
Zestawiwszy z ty uh nazwisk osobną listę dla od 
działu Igo, osobną dla oddsiału 2go, przewodni 
ozący duł ją  pod głosowanie oddziałami.

Na 101 wyborców w oddziale lym głosowało 
14, na 773 wyborców w oddzisls 2gim głosowało 50

W oddzi- le lym otrzymali najw ękezą liczbę gło­
sów pp. Dr Ferdynand W e i g e l ,  Jul. August J o h n  
Teodor B a r a n o w s k i ,  Albert M e n d e l s b u r g  
Konrad W e n t z e l  i Juliusz G r o s s e .  Wprawdzń 
oddział ten wybiera tylko 5 radoów, ponieważ je 
dnak dwaj ostatni otrzymali rów ją  ilość głosów 
komitet postawi przeto 6 kandydatów.

W oddziale 2gim otrzymali większość pp. Józef 
K i c i ń s k i ,  Jaoek M a t u s i ń s k i ,  Aleksander H e r  
t e u x  i Tomasz C h ę c i ń s k i .

W piątek d. 2 lipca o godz. 6 ej wieczór cdbę 
dzie Big zgromadzenie przedwyborcze obu oddsie- 
lów koła 2go t. j. większych i mniejszych włz. 
ścicieli.

Czytamy w Kuryerze Poznańskim  :
Poważna liczba obywateli wielkopolskich z po 

między najznaczniejszych podpisała pod koniec 
marca i na początku kwietnia następująoy adrts 
do Ojca Świętego:

„Ojcze Święty!
Poruszeni do głębi niezmierną łaskawością Wa­

szej Świątobliwości, przychodzimy u nóg Jej zło 
żyć wyraz najżywszój wdzięczności naszej.

Świątobliwość Wasza raczyła wynieść nasiego 
ukochanego Aroypasterza na godność Kardynała św. 
rzymskiego Kościoła. Ten zaszczyt niezrównany, 
który jest sprawiedliwą nagrodą i cnót i zasłsg 
dostojnego wyzianawoy wiary, spływa również na 
nasze obie archidyecezye i dsje polskiemu narodc- 
wi nowy dowód ot ej cjcowskiój troskliwości, jaką 
Świątobliwość Wiesza zawsze mu okazywała.

W ojo?yź de nasvej godność kardynalską piasto 
stowali mężowie wysokiej cnoty i niepospolitych 
z»let; ale pierwszy to raz widzimy purpurę okry 
wającą kajdany więźnia.

Diięki niechsj będą wielkodusznemu Arcykapła­
nowi, który znałazł w sercu swojem natchnienie 
tak wspaniałego objawu odwagi, siły i słuszności?

Co do nas, ezujeroy się wobec tego czynu wzmo 
nieni, ukrzepieni i podniesieni w uczuciu głębo 

kiego przywiązania do świętego rzymskiego Kościo­
ła, Matki naszój i do Namiestnika Chrystusowego, 
zaozem przyrzekamy Waszój Ssiątobliwości, którą

czcimy i miłujemy jako najlepszego Ojca, że cokol­
wiek naetą i, pozostaniemy wiernymi obowiązkom 
naszym względem Boga, względem Kościoła, zało­
żonego przez Jezusa Chrystusa i względem widział* 
cej, nieomylnej Głowy Kościoła.

Schylając sie w pokorze do stóp Waszój Sąią 
tobliwcśoi, błagamy, sby kapłan najwyższy udzielił 
nam swego świętego błogosławieństwa."

Ojciec Święty odpowiedział na ten adres pod 
datą 7 czert ca i odpowiedź swoją przesłał sędzi­
wemu jenerałowi Chłspowskiemu, który pierwszy 
ca adresie nazwisko Bwoje położył.

Ma ona nap is: Diłectis Filiie D . Chłapowt 
copiarum Duct aliisque Nobilibus Polonie.

Odpowiedź według tekstu łacińskiego brzmi, jak 
następuje:

„Pius P. P. IX.
Jkochani synowie pozdrowienie Wam i Apostolskie 

błogosławieństwo.
Dawno jnż dostojny Arcybiskup Mieczysław h*. 

_iedóchowski znamienicie się zasłużył tej ś«ię'ej 
Stolicy Apostolskiej w rozlicznych, jakieśmy mu 
powierzali, nrzędacb; wszelako dzielność j*go po­
bożnego umysłu wtedy się przedewszystkiem oka­
zała, gdy został na metropolitalną waszą podniesiony 
stolicę. Tam albowiem stanął on wobec władzy 
świeckiej targającej się na prawa święte, jako wał 
spiżowy i tak odważnie za nietykalnością pra* 
świętych obstawał, że nBprzód przyszło mu znieść 
wiele dolegliwości, które wszystkie nieugięciu wy­
trzymał a potem zaiłużył sobie ca to, by cierpiał 
więzienie za s;rawiedliwość. Zaczem My z naszej 
strony uznaliśmy, że godny jest, abyśmy go powc- 
ali do świętego senatu, którego człmkGwie dla 

tego purpurą są ozdobieni, aby wszystkim wido- 
ozną tyło rzeczą, że są gotowi za wolność K ri y r -  
a brew swoję przel&ć. Zkądioąd niezachwiana 
wiara Polał ów i Lh d o tś j katedry Piotrowej przy­
wiązanie, równie jak wzorowa stsłość w olrc^ie 
aienaiuszalaości religii przodków wśród tylu nia- 
izczęić, wymagały od nas pochwalnego świtdurtwa 
otok zachęty, któraby ich w ciężk ej i ze cię H 
walce ukrzepiła. Chcąc jednego i d^ugi* go udz’e'>ć 
Polakom, osąduliśmy, że zaszczyty należą się prze- 
dewsi.y8tli m temu, którego w ciężkiej walcie jako 
wodia uważać przywykli. M ło nam erzeto, że­
ście jedno i drugie zrozumieli i podnoście wobeo 
Nas w eerdeozr.ym adresie, któryśmy z prawdziwą 
radością otrzymali i w którym wyraziliście wdzię­
czność waszą, oświadczając zarazem silne post-no- 
wienie wytrwania w podjętej walce z pomiaięciern 
wszystkiego, coby mogło uczynić ujmę tćj chwale 
jaka ojczyznę waszą nade wszystko uświetnia. Win­
szujemy wam przeto równia zacnych postanowień 
i prosimy Boga, aby was tak natchnieniem swo­
jem wspierał, łaską wzmacniał, iżbyście nigdy pod 
naciskiem klęsk na duchu nie upadli, lecz nową 
ciągle ożywiani dzielnością, wytrwali w potrzebie, 
dopóki złego w dobre przemienić nie zdołacie. 
Prz-to jako zakład najwyższego miłosierdzia i na 
świadectwo Nauzej względem was miłości udziela­
my wam, synowie ukochani, i wszystkim waszym 
i to z całego 6erca apostolskiego błogosławi ństwa. 

Pcdpis własnoręczny: Piue P. P- I X .

W ie d e ń  30 czerwca. Zmarły wczorej w P ra­
dze cesarz F e r d y n a n d  był najstarszym sinem
   T 1 l f  ( t f t  ł ł w i l O  d l  ff.C1T.V M  • T lcesarza Franciszka I  i jego drug ej żony M ryi 
Tereny, córki króla Ferdynanda IV Nespolittó-.k e-
go. Urodził się 19go kwietnia 1793 r., korowany 
królem węgierskim 28 września 1830 r., wstąp ' 
ca tron auatryacki po śmierci ojca dnia 2 marc< 
1835 r., a 7 września reku następnego k o d o w a ł 
*ię królem czeskim, 6go wrześtia zaś r. 1838 kró­
lem Lombardy i i Wenecyi W r. 1848 d. 2 gri; 
dnia zrzekł się korony oesarskiój na rzecz brut? - 
ka swego paiuącego dz ś ces rza Franciszka J 
zeft. Wdową po cesarzu Ferdynandzie je.-t cer a- 
rzowa Mar ya -Anna -Karo l i ua  Pis, cór^a Wik  ̂
ra Emanuela I króla Sardynii, urodzona 19go wr. e 
śnia 1803 r., koronowana królową czeską 1? go 
września 1836 r.

— Ustawa o pokryciu nadwyżki wydatków ua 
budowę tunelu ŁupkowBkiego otrzymała, jak to ­
no si Freeee, najwyższą sanhcyę. Węgierski dzie* 
nik urzędowy ogłosił już przed kilku dniami po­
dobną ustawę. Rząd austryseki wypłaci w gottw 
ce 1,800,000 złr. a r tąd  węgierski zezwolił na sto 
sowne podwyższenie gw&rancyi państwowój do »y-

Część literacko-artystycina.

ZE ŚWIATA MUZYKALNEGO.

Pokój czy wojna? Tyle sobie zadano pracy, aby 
nam kazać wierzyć, że pokój, pekój niczem niezi 
mącoay, a przecież my krótkowidzący zwykle Kra­
kowianie nie możemy ca to bezwzględnie przystać. 
I  niechby się żelazny kolos przejechał do Krako­
wa, a zasłona spadłaby mu z oczu i przekonałby 
się, że wbrew jego potężnym słowom i zapewnie­
niom woje a  gorąca wre u nas w najlepsze.

Ba, wszak nie jedoą wojnę, ale urządzamy sobie 
powtórzenie wszystkich prawie znaczniejszych za 
pasóffj jakie zanotowała historya. Naturalnie z pe- 
wnemi modyfikaoy&mi, odpowiednio dc zmienionych 
ogólnyoh stosunków w porównaniu z wiekami śre- 
dniemi lub starożytnością. Nie trzeba dodawać, że 
zmiana jest na lepsze, a wojny nasze mają mniej 
morderozy charakter, uiż iuna. W miejsce dawnych 
strzał zatrutych używamy papieru napojonego żół 
oią, zamiast smoły palącej, czerniącej tylko f»rby. 
zamiast bomb i kart&czów, najzwyklejszych imper 
tyneocyj. W kąt da1 ej poszły przcstsrzałe słonin, 
wielbłądy i ione zwierzęta juczne jako środki trans 
portu; od tego > | gazety, dzienniki, kroniki, afi­
sze itd.

Niemniej walka bywa nieraz krwawa i czasem 
padają jej ofiarą trupy, rozumie się aktorów luh 
muzyków. Szkoda jedynie, że trochę ściślej nie 
p zestrregamy porządku chronologicznego w tych 
powtórzeniach ostępów z historyi.

I tak, nie zaozęło się tylko jak w dziejach świa­
ta  cd chaosu, lecz chaos jest ciągło, towarzyszy 
innym dalszym faktom i trwać będzie, jak twier­
dzą niektórzy u nas, aż do końca.

Wśród tego chaosu zjawiła się dnia drogiego 
zaraz kweBtya wschodnia.

Jeszcześmy tej „porcyi" nie strawili, już nastała 
wojna trzech Henryków — o tyle rozumniej pro 
wadzona od pierwszej edycyi w XVI wieku, że za 
miast się obracać przeciw sobie, wszyscy trzej sta­
nęli w jednym obozie, przfz co zapewnili sobie 
zwycięstwo wszyscy trzej naraz Ale ważyło się 
zwycięstwo, i „ogień" był nielada.

Zaraz potem zapowiedzieli akcyonaryusze kolei 
wschodnio-wfgierski8j nowe bellum actiacum.

Najważniejszą i najnowszą jest atoli wiadomość 
o zawartej świeżo koalicji. Oczywiście Francyę 
Rosya, Austrya. . .  Nie, trzy redakeye i co najdzi­
wniejsza jedna lsowskn a dwie krakowskie. Więc 
nie ma już kwestyi galicyjskiej, Lwów z Krakowem 
zaczyna iść ręka w rękę. Jakto niebezpieczeństwo 
łączy i godzi sprzeczne żywioły! O bo niebezpie­
czeństwo jest istotne, wielkie. Wystawcie sobie, że 
ten zgrzybiały poczciwy zaspany staruszek, na któ­
rego różowe okulary dopiero co tak się powszechnie 
skarżono, raptem przypomniał sobie dawne dobre

czasy i jak za dni Homera czy Hezyoda poczuł 
niezwykły apetyt. Dzieci biednemu niestało, więc 
zaczyna brać się do potomstwa Enterpy już nawet 
zjadł całą jedrą śpiewaczkę słynną. Za to też cze 
ka go słuszna kara, zbierają się zagrożeni i jeżeli 
nie zdołają przymusić go do poprzestania na kieł­
ku lub wodziance bez soli, to podobno zamierzają 
zjeść go w odwecie. Tak więo Kronos biedaczek 
doczeka się jeszcze tego, że będzie earn zjedzory 
od dzieoi... Słychać dalej, że na czele koalkyi 
stoi pewien dyrektoryat, ale temu przekręceniu hi­
storyi ani trochę wierzyć mi się nie chce. Zresztą 
nieuprzedzajmy wypadków, nie zdradzajmy tajemnic 
gabinetowych, i sekretów biura gadzinowego, które 
jak powiem w nawiasie przeniosło się do Krakowa, 
w sąsiedztwo redakcyi Czaeu i tę o wszystkiem 
zawsze ostrzega.

Zamiast o notach dyplomatycznych pomówmy le­
piej o nótach muzykalnych. I  tak naszych spostrze­
żeń do wstępnego artykułu nie przyjmą, pomimo 
ich politycznej treści i początku; wiadomości ze 
„świata nóto*ego“ może dadzą im wstęp do 
częśoi artystyoznei. A trzeba wiedzieć że, na prze­
kór sentencyi: Martę furente eilent Mueae sztuka 
ta  kwitnie obacnie wcalo niepoślednio. Nie wydaje 
wprawdzie tych wielkich kwiatów jak Victoria re- 
gina, lecz fijołki, których zapach wdzięczniejszy od 
postaci. Właśnie przyniesiono nam kilka takich 
wonnych fijełków: cztery pieśni do śpiewu koropo- 
zycyi Wład. Żeleńskiego wydane świeżo w W ar­
szawie. Natchnęły go do nich słowa Gabryeli (Nar-

oyssy Żmichowskiej) doprawdy nie deść u nas zna 
nej poetki warszawskiej.

Ż.leński, który występował już u nas z Fanta- 
zyą tatrzańską, Uwerturą, kompozycyach orkiestro­
wych na większe rozmiary, w pieśni okazał jeszczr 
może większe mistrzów stwo. Idzie on torem pieśni 
niemieckiej, wyrobionej przez Mendelsohnów, Schu­
bertów, Schumannów, a ceobą jego specyaloą, cha­
rakterystyczną jest objektywneić w tej formie mu 
zyoznej: illustruje on raczej niż tworzy samodziel­
ne poemata, ale illustrnje znakomicie. Kierunek 
ten zbliżony do teoryi muzyki przyszłości, a połą­
czony z gruntownem atudyum muzyki przeszłości, 
może zdaniem naszem przynieść znakomite rezultaty, 
a nawet w pieśniach o których mówimy wydał już 
obiecujące kwiecie. Co zaś w tem podnieść wypa­
da to muzykalny sposób obrazowania, który w kil­
ku miejscach nader trafnie illustruje dwie odmien­
ne myśli odpowiednio do dwóch różnych strofek tej 
samej melodyi towarzyszących. Każdy muzyk zwró­
ci uwagę na koniec pierwszej połowy „Podarunku" 
przed fermą stanowiącą początek drugiej myśli, 
gdzie owo creecendo zarówno nadaje się do wyra­
żenia nawału rozkoszy jakoteż i braku tchu i roz­
czarowania.

„Podarunek" i „Tęsknota" są pieśniami kunleto- 
wemi podczas gdy „z  księgi pamiątek" i „Niepo­
dobieństwo" odziane w formę ballady, oo też i tre­
ści najlepiej odpowiada. Harmonijna biegłość, któ­
ra widoozną jest we wszystkioh czterech utworach, 
uderza może najbardziej i staje się przebiegłością

„ drugiej c'ęści wspomnianego „Podarunku", trzy­
manej w niepewnem wahaniu między dwoma tona­
cjam i i w rakcńozeniu „Niepodobieństwa", gćnie 
tajemniczość nastroju przechodzi prawdz'wie T 
„niepodobieństwo" oparcia się złowrogiemu uazuciu.

Jako całość zaś najwyżej może postawiłbym „Tę­
sknotę". Piękność frazy łączy cię tam z nie p o p a ­
kowaną oryginalnością pomysłu, a przeplatające 
strofy przegrywka fortepianowa jest nieosz?.cowanej 
ceny filgranową oprawą tego brylancika.

Otóż sam Diewiem jak z żartu przeszedłem aa 
ton poważny. Co też to niemoże muzyka: j dnych 
pobudza do tańca, drugich do myśli serio; znam 
nawet takieb, w których koncerta wokalne zapal -  
ją złość i padają im nieparlamentarne wyrazy do 
ust. Odłóżmy na kiedyindziej resztę spostrzfieć 
naszych nad sztuką— a także i nadjumiejętneśi/ą 
O, bo wśród naszej krakowskiej wojny kwitnie trż 
bez przeszkody i umiejętność, żeby tylko wspo­
mnieć uznania godrą troskliwość jednego z pi?m 
peryodjcznych (stanowiącego odwrotną stronę me 
dalu jednego z peryodycznych plakatów) około zbo 
gacenia słownika polskiego nowemi wyrazami jak 
u. p. Kołtuńutwo. Wyraz ten zapewmć musi auto­
rowi nieśmiertelność, lub oo na jedno wychodni 
krzesło akademickie. S. T.
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sokofti 139,000 złr. Po zupełne m załatwienia spraw 
finansowych, zamierza rada zawiadowcza upraszać 
rząd o ponowne ws.iczQoie rokowań co do zlania 

pomniejszych kolei galicyjskich w jedno towa­
rzystwo. Jsk wiadomo, istnieje projekt połączenie 
kolei węgierekc-galicyjskój, arcyka. Albrschta j 
Naddoiestrzsńskiej w jedno towarzystwo. Główną 
przeszkodą fuzyi jsst niegwarantowana kolej Nad- 
dniestrzańska, która dopóty nie może być obję­
tą projektem fuzyi, dopóki właściciele priorytetów 
tój kolei nie zrzekną się pretetsyj, sźsby ich zró 
wnano z właściciele mi priorytetów gwfiraitowfenći 
kolei węgiersko-galicyjskcej i Albrechta. Przez kon- 
wersyę priorytetów kolei Naddniestrzańskiej ra sk- 
cye pierwszeństwa umoźliwiocoby fazję.

Francja.
Czytamy w Dśbatach:
Le Nord ogłosił w tdpowieda na u??»?gi nasze 

o osłabienia porc zamienia trzech cetarzó?? arty­
kuł, który kilka dzienników francuskich powtó­
rzyło. Nord zarzuca nam naprzód, żeśmy mówih 
o adhezyi Włoch do potrójnego przymierza jako o 
rzeczy bardzo niepewnej: aćheęya ta b w iim , je 
źsli można w to wierzyć, jest f  ktem cćdtwra do 
konanym. Moglibyśmy poprzestać na ; rseciwsta 
wieniu twierdzenia twierdzeniu, gdyż Nord n‘e daje 
nam żadnego ca to dowodu, co utrzymuje; l;cz znaj­
dujemy w Oazetta d'Italia uwagę, którą nie zawa­
dzi przełożyć naszemu koledze: „Jestże całkiem 
pawnem, mówi dziennik włoski, żs istnieje liga 
cesarstwa Niemieckiego z Auatryą i Włochami? 
Czy te trzy mocarstwa są w zupełnej z sobą zgo­
dzie? W kwest;i religijnej, która dziś zajmuj* 
pierwszo miejsce w Niemczech, Austrya z pewno­
ść ą nie jest w zgodzie z ki. Bismarkiem, a zdaj < 
się również, że co się tyczy Włooh, j\ B.smark 
nie m i powodu być zadowolonym z swego sprzy­
mierzeń^. Przymierza są to piękne sław a, lecz 
w praktyca stają się rzeczy wist iśóią tylko w chwi­
lach trudnych, i nie wiadomo, jeżeli chwile takie 
nadejdą, kto wtedy będzie z p. Biemirk em lab 
przeciw niemu.“ Oazetta d'Italia stawia kweatyę 
jak powinna być postawioną. Nord m ósi nam o 
spotkaniu się trzech cesarzów i o przyjacielskich 
odwiedzinach, jakie sobie w tej chwili oddają dwej 
z nich. Nie wątpiliśmy nigdy o obopóluej przyja­
źni cesarzów, ani o ich wzajemnej chęci utrzyma 
nia pokoju. Gdyby mogli uregulować pomiędzy 
sobą w poufałych rozmowach monarszych sprawy 
europejskie, moglibyśmy być całkiem spokojni i 
serdecznie skłonilibyśmy się do tego, aby nie mą 
cić niewozesnemi wątpliwościami naszemi słodkie­
go spokoju, w jakim Nord pragnie zasypiać. L;cł 
po za cesarzami są narody, których interest ptli­
tyczne nie są to same; i jeżeli nam wełno wszystko 
powiedzieć, po za narodami są micistrov ie, którzy 
niemi rządzą zasadomi sprzecznemi i ambicjami 
sprzeciwiającemi się sobie. Tak jest, trzej cesarz; 
połączyli się dla utrzymania pokoju, lec?: trzej mi 
nistrowie dążyli w frzymierzu do całkiem odmien­
nego celu. Czyż można mniemsć, że r. Bismark 
zbliżył się do ks. Gorczskowa z zamiarami poko- 
jowemi, jakiemi nttohoieni byli cesarz Wilhelm i 
Car ? Możnaż mniemać, że br. Audras^y u zuw 
dla swego strasz ego sprzymierzeńca szlachetną 
przyjaźń, która zastąpiła w sercu jego monarchy 
dawniejsze uczucia zazdrości i współzawodnictwa? 
W tem kwestya; Nord krąży okcło niej bez odpo­
wiedzi. Dziennik ten belgijski zspytujo ras, jak 
prgodzimy widzenie się w Weipert: „z iepororu 
mięciami a nawet z rodzajem antagonizmu międz 
Austryą i Rosyą w kwe tyi bezpieczeń twa euro­
pejskiego, pokoju powszechnego", któreg i odsłoni­
liśmy mniemane symptomata. Widocznie Nord 
źle nas czytał; nigdyśmy nie mówili, ż i Austrys 
odłączyła się od Rosyi w ostatniej kryzys; mówi 
liśmy właśnie coś całkiem przeciwnego. Gdyby 
hr. Audrassy nie był otrzymał z Petersburga za 
pewnienia, że pokój zostanie utrzymany, mniema 
liśmy być w możności twierdzenia, że postawa je- 
go byłaby mniej rgłędną. Au itry a nie odmówił* 
Rcsyi poparcia dypiomatycz rego, odmówiła go An 
glii, co nie jeet jednam i tem samem. Nie twier­
dzimy zapewne, Że br. Andraasy jest gorącym 
przyjacielem Francyi; nie dzieli on atcli przeciw 
niej nienawiści gwałtownej p. Bismarka i dalekim 
jest od uważania jej reorganizacji za niebezpie­
czeństwo europejskie; lecz zapewne nie kompro­
mitowałby się wobec Niemiec, tby nas ocalić od 
niebezpieczeństwa jskieby spaść mogło rs Auitryę 
Bodźcem jego polityki jast chęć zachowania do­
brych stosunków z sąsiadem, którego c-ieprzyjsźń 
byłaby zbyt niebezpieczną. J-go obawy byłyby 
mniej żywe, gdyby znalazł poparcie w Pi tersburgo. 
Łatwo jest przeto widzieć, ze i ks. Gorczakew n:e 
ulega już tak całkowicie jak dawniej wpływowi 
p. Bismarka. Czyż, jak twierdzi Oazetta d'Italia, 
zaczynałby się lękać następstw polityki swojej? 
„Książa Gorczakow, mówi dziennik włoski, czuje 
że potrzeba ooś uczynić, aby sprzeciw-ważyć po- 
tflgO p. Bismarka." Ztąd zarody nieporosum eń, 
których istnieniu Nord zaprzecza. Rozwiążą się 
one zwolna? Przyszłość odpowie na to. Wszystko 
widocznie zależeć będzie od postępowania p. Bis 
marka i od nowych przedsięwzięć, w które g' 
wciągnie jego żarłoczna działslocść. Gdyby wielk? 
kanclerz przystał na odpoczynek przez jakiś czas 
w , Warzinie, jak mniemały dzienniki wiedeń­
skie, nie bez naiwności, że to uczyni, rozatró 
trzech ministrów osłabłby prawdopodobnie i przy 
jeźń cesarzów stałaby się rzeczywistą rękojmią 
pokoju. Lecz biorąc znów w rękę sprawy, p. Bis 
mark wróci do Berlina, gdzie go czekać będą tru­
dności wewnętrzne, które tak często gniew jego 
budziły i których rozwiązania przywykł szukać w 
Europie. Wtedy to rozstrój ministrów przybierze 
mtże charakter wyraźniejszy, i gdyby nam wolne 
było z .kończyć uwagą, która się może wyda błs- 
hą, powiedzielibyśmy, że najlepszym sposobem 
utrzymania potrójnego przymierza, byłoby skło­
nienie p. Bismarke, aby jak najdłużej pozostał 
w swych dobrach. Lecz któż się podejmie dawać 
taką radę? J

Ziemie Polskie.
Golos podaje mowę protojereja Popiela, mianą 

przy jego wyświęceniu na biskupa lubelskiego d.
16 czerwca r. b., którą w całości podajemy:

Chwała Tobie Boże, któryś nam ukazał świa 
tłośćl

W starożytności, chrześcianie przepędzali na mo­
dlitwie w świątyniach noce poprzedzające wielkie 
święta; a gdy świtać zaczynało, to duchowny gło­
sząc chwałę B;żą, dziękował mu za pojawiające 
się światło dzienne i światło wiary, wołając: Chwa 
ła Tobie Beże, któryś nam ukazał światłość!

Jakże i my nie mamy wydać teraz tego samego 
okrzyku, gdy po kilkuwiekowem cierpieniu obcho

dzimy tę uroczystość zwracającą n* fiebie nw: gę 
całego zachodniegrt Kcściols, który nas na zawsze 
od siebie odepchnął; uroesysteść, która napełni 
radością cały wschodni Kcś iół, ulbowii m syn jej 
marnotrawny umsrł — i cż /ł, zgioął —  i został 
znaleziony. Uroczystość, która nas ikłanm do mo 
dłów dz ękczynnych za pojawiająca się świstło wia­
ry i za potęgę tej ściętej, prawosławnej religii, 
która z teką siłą przyciąga do siebie, szukających 
prawdy — i zbawienia duszy. Chlała Tobie Bo­
że, któryś ram ukazał światłość!

Był czas, kiedy nasi przodkowie i prawosławni 
z za Bugu wyznawali tę jedną « u rę; modlili się 
w tych samyih cerkwiach, przystępowali da tych 
samych sakramei tów; kiedy między nimi nie było 
ż*datj różnicy, tik  w wierze jak i w pochodzeniu. 
Dwieście ośmdziesiąt lat minęło, jak tę jedność 
rrwi i dueba przostęp rym sposobem zniszczono. 
Kto się tego dopuścił? Czy przodkowie nasi? Ash 
ciel Ich otumanili, na i-i h morą r.ałożono niecą 
wistne jarzmo Uuii. Któż się w ęz tego dopuścił? 
Kto? Zagorzały fanatyzm i nienasycona żądza pa 
uowanig Rzymu — rczsrwała wielki, naturalny i 
wdzięczny nasz zw ąztk z rosyjskie a prawosławiem.

Nie bacząc j dnak m  te, przodkowie n&si po 
zostali wiernymi zichowawenmi niesk źonej pra 
wosławnej nauki; chętniej zgodzili się cierpieć prze­
śladowania i uciski wywołane f>od;tę sami jezuicko 
jzlaoha kiej polityki, niżeli zmienić wis-rę ojców 
swoich. Teraz myśmy się obmyli w sadzawce Si 
l ańskiej i przejrzeli; poznaliśmy zaślepienie, które 
u iosło na sw* ich falach przodków naszych •m śla­
dy zbłąkanego R iyau Ch*nła T bie Boże, któryś 
cam ukazał światłość!

Jakimże balsamem pedobsła się Najwyższemu 
aao)»ś: ć oczy nasze, abyśmy przejrzeli? W p>  
czątsath swego pa ewnnis, Pajicż P.uo IX zwró­
ciwszy się do prawosławnych biskupów, zaprosił 
ich na swój kłamliwo powszechny sobór, aby i h 
z zachodnim Kościołem połączyć. Prawosławni po 
tryarchowra posłali mu w odpowiedzi zbiorowe pi­
smo, w którcm przedstawili, że nie ooi, ale Pa­
pież jest sebyzmatykii m i że nie im, tle Jemu na­
leży powrócić na łono j dyaej, świętej, apostolskiej 
prawosławnej ceikwi.

A o?y te braterskie napomciecił wschodnich pa- 
tryarchów zostsłf przez rzymskiego patryarobę do­
brze przyjęte? Nie. Wzburzyło się serce Jego i w 
duchu awcim powiedział: Na ciebo się wedrę, po 
nad gniazdami tr<n mój postawię; zasiądę na gó 
rach i owładnę północą; podniosę się n&d obłoki 
i zrównam się z Najwyższymi W skutek t?go za­
dziwił cały ś;ńat chrześciański c głoszeniem nowe 
go, bałwochwalczego degmatu — papieskiej rieo 
mylności. Niebo nawet powstało przeciw chciwym 
i hardym zamiarom Papieża i oddała Jfgo posia­
dłości w ręce starszego syna zachodniego Kośoio- 
/a — króla włoskiego. Zachodni Kościół zatrząsł 
się na fundamentach swoich i rozpadł się na dwie 
części, dując pcczątak starokatolicyzmowi.

W pr-eszłym roku, Papież P,us zwrócił swojj 
uwagę na rosyjskich Ucitów. Idąc m  przykładem 
poprzedników, którzy riersz podniecali Polskę | rzez 
rzymakich kapłanów i mnichów. Ogłosił encyklikę 
w której niweczy zawartą ugodę z Unią, rozkazu 
je zmienić przekazane nam przez przodków wscho­
dnie obrzędy i perudza ta i  do niępoełus.fń tw?, 
władzom —  i do buntu. C zy  sumienie i &łzj bso 
że się zgodzić w  takie wymsgasia oacykliki ? I my 
przypomnieliśmy sir ie  słowa Pena nasi ego Jezusa 
Chrystum, koro z g:ryc?ą wypowiedział obwinia­
jąc faryzeus:ów: „Jeiuralem, Jeruzalem, która za 
bijesz proroków i kamienujesz wysłanych do Cie­
bie 1 ileż razy chc:ahm ja was zebrsć, jsk pt&k 
swe je pisklęta obroni pod skrzydła — i wyści- 
nie chcieli! I tsk dcm wasz zoateja się puitym!"
I my przypomnieliśmy sobie bisteryę nieszczęs .ej 
Unii, zabijanej i kamienowanej przez tyle wieków, 
przypomnieliśmy sobie męfei synów chełmskiej Ru 
si i zawołali razem z Dawidem świętym do miło 
sieraego i kochającego P*na: „O twór i oczy nasze, 
a zrozumiemy ruda przykazań Twoich 1“

Historya chołmskiej Rusi to historya cierp'ąceg 
Joba. Sookrjcie płytęło życie Rusi w pizywiślań- 
skim kraju. Dzieci jej żyły w zgodz‘e i miłości 
wśród rodziutych pcciećfc i dobroczynnych uczyn­
ków. Rzyoisbo-polska polityka zarsąciła spokcja^ 
j 'j szczęście i sprowadziła na nią ciężkie próby. 
Polska zawładnąwszy nią, zamiast uszanować daw­
ne obyczaje, wprowadziła swój nierząd, rabrała w 
peddańbt?o ruski naród i poniżyła aź da nŁZ*a- 
nia go — bydłem I Łacińscy k ięże, rozsiewając 
niezgody i poróż iienia w r ?dzinach, katoli^zyli 
prawosławnych, gubili dzieci, polszcząc je. Żydzi 
handlowali sakramentami, oraz dawali pozwoleniu 
aa chrzty i prgrz'oby. Ciętk e i nieprzerwane cio 
sy zadawała Polska Rusi w nadziei zgcier.ecia jej 
jej tym sposobem. I rzeczywiście nieszczęścia te 
poraziły Ruś aż do gł^bi. Długo ona tak cierpiała 
równie jak Job, na swoim gnoju, zapomniana cd 
wezystkieb, sama jedca ze swe ją boleś ią i roz 
paczą.

Czy na tom był konirc jej nieszczęść? O gdyby 
to był koniec! Ale keńca nie było. Przychodzi 
Rzymska Unia do Rud i mówi do niej: „Czegóż 
ty jeszcze czekasz? pemódł się da Boga i umrzej!" 
Ale w aerse Chcłatskn Ruś ze In  mi i jękiem s,ia- 
szyła do walących się swoich cerkwi i mcdląo' się 
po unicku prosiła swojego pasterza a pcmcc prze­
ciw 87?oim tyranem. W tem przyszli do ni -j z da­
lekich stron jej dawni przyjaciele. Spostrzegły  
ją,_ z początku jej nie pczaali, ale poszedłszy fcli 
żej, osłupieli z przerażenia i długo nie mogli wy­
powiedzieć ani jednego słowa pociechy. Lecz chełm­
ska Rus ŵ  kślkowieko^ym poddaństwie nauczyła 
się cierpieć, a kto się uzbroił w cierpliwość, tei 
zasłużył na nagrodę. „Kto wytrwa do boń?a — 
powiedział Zbawiciel — ten zbawion będzie." Ns 
kor-ie.i zmiłował się Pan Bóg i wynagrodził ją za 
wszystkie jej straty, powracając ią na łono prawo­
sławnej cerkwi i w objęcia rosyjskich braci.

Starożytni prawosławni rosyjscy bracia 1 Uści­
śnijcie z miłością w waszych objęciach po wróco­
nych obecnie do was a nie ze swej własnej wioy 
zbłądzonych młodszych braci i zapomnijcie mimo­
wolne błędy przodków naszych. „Komu się wiele 
przebacza, ten wiele kocha, a komu się m?ło 
przebacza, ten mało kocha."

„Kto sieje we łzac-b, w radości zbiera", mówi 
pismo święte. Teraz nadszedł czas, w którym 
Chołmska Ruś może osuszyć łzy od wieków cie- 
kfłce; , Teraz pomiędzy nami zawitało panowacie 
niebiańskie, które podług słów Zbawiciela podobne 
do tego ztaraa, które człowiek rzuca w ziemię, 
a cno w nifj zamarza, następcie, gdy się już ni­
czego niespodziewa, ono zielenieje —  potem wyra 
sta kłos i napełnia »ię ziarnem. Gdy zsś owoc 
dojrzeje, nadchodn żniwo.

Dostojny siejący zasiał ziarno swojej łaski i hoj­
ności w serca unickie, ono padło ra dobrą rolę i 
zroszone łaską Bożą wydało owoo prawosławia.

Dopokąd istni ć będzie Chołmska Ruś, dz esi jej 
nie przestaną wznoBić modłów dz ękosyunych do 
Boga za swoj.go cara oswobodziciela i wiecznie 
nosić w a rcach rńecg-wniczorą miłeść i wdzię­
czność ich cesarskim Wi-lkościom, które najmiło 
śoiwiej raczyły przyjąć naszą dejutŁcyę z najmd- 
danniejszą preśbą o złączenie ioh z prawosławną 
cerkwią i na pamiątkę tego dzieł* ofiarowa 
Chełmskiemu soborowi wspaniałe ikony (obrazy i

A co wam powiedzieć, byli Uaici? po cudowcem 
nakarmieriu rzeszy w pustyni pięciorgiem chleba, 
skrył się Jezus Cnrystus przed ludem, który chciał 
go ogłosić któlaas, a uczniom swoim kazał popły­
nąć na drugą stronę Gie aezsreckiego jsziore. Nie 
zdążyli oni jeszcze dopłynąć na środek, gdy po­
wstał sdny wiatr przeciwny. Morze strasznie za­
częło się burzyć i tak całą noc przepędzili w wie - 
siej trwodze. Widząc to Par, poszedł do aich stą­
pając po morzu, a edwaga ?? nich wstąpiła, a Piotr 
rzekł: „P^nie, jiśli to ty jesteś, rozkaż mtie że 
bym przjszedł do Ciebie po wodzie". „Chodź", po 
f.iedm ł mu Paa. Piotr wyszedł z łódki i posaed ! 
do Mistrza; ale widząc kuło siebie silne bałwany, 
zląkł się i zaozął tonąć. „Panie 1“ wołał on, „ratu, 
mci !“ Pan wyciągnął r ę e  i podtrzymując toną 
■go rzekł: „Ciłoiujka małej wiary, dla czego 

zsątpiłeś?"
Najmilsi, nowo uśsięoeni bracia! Murze życia ob­

szerne, i burze uamiętacś i ca niem parują. AU- 
łónź naszej świętej prawosławnej *iary przewiezie 
01.3 przez to roshukane mor^e, jeżeli nia będziemy 
sątp:ć o act~d7,e J susa Chrystusa, który sam tyl­
ko jest głową Kościoła naszag j i który otieoeł być 
z nami aż do końia wieków. Na niego więo złóżmy— 
nasze troski i w chwilach próby, mając w pamię­
ci gorące sio*1** Piotra Apostoła zawołajmy: „Pa 
nie do kog) iść morny? Ty jesteś źródłem wie­
cznego życia i my u -ternli i poznali, że Ty Cbry 
stu*, Syn Buga żywego.

Nasze połączenie z prawosławną cerkwią spcł iiło 
się przypadkom 23s;o meja w dzień śsiętych ró­
wnych apostołom, Metodego i Cyryla, apostołów 
SJosiimzczyzuy. Przeszło tysiąc 1 t temu oświe 
ciii osi z woli Bożej kilka plemion słowiańskich 
światłem stery chrześciańskioj, i w słowiańskim 
języku głosili słowo Boże; oni posyłali także zMo- 
rawii misyonurzy i do przysiślańskieg) kraju. 
Przez nich głoszone słowo Boże w sto lat późoie, 
przeszło i do kijowskiej Rusi i egarnęło csłą zie­
mię rosyjską; jej Rosy a winna niezależność swo­
jej cerkwi; swoją siłę i wzrost swój pod wpływem 
i ochroną prawe sławnej winry. Dzięki im i chełm­
ska Ruś zachowała swejy narodowe ść i otrzą 
sła się dzisiaj z rzymskich więzów. Wiele nie 
szczęść przecierpieliśmy, wiele upokorz ń i trudów 
znieśliśmy, a wiole jeszcze ?ostaja nam do prze 
trwania; aleśmy spełnli ostatnią wolę Ściętego 
Cyryla: „W tej (prawosławnej) wierze znajduje się 
'ibswienie i mgroda nasza".

Będziemy żyć, jak ras ta wiara naucza, będzie 
my oihładzać dus/e nssze w boskiem źródle nau­
ki prawosławnej, która zafe sitnie i wyda owoc pra­
wdy i zbawienia, za wstawieniem aię świętych Mo 
todego i Cyryla, których święto, od date dzisicj- 
zrg* w Chołmie zawsse uroczyści) obchodzonem 

będiie. Amen (K ur. Pozn)

Kronika miojsoowa 1 zagraoioxaa.
E i r a k ó w  Igo lipca. 0  przebiegu wczorajszego 

zgromadzenia przedwyborczego koła 3go t. j. większych 
i mniejszych przemysłowców piszemy na innem miejscu. 
Na jutro na godz. 6tą wieczór zapowieiziane jest zgro­
madzenie koła 2go. Najwięcej w kolo tem głosuje ko 
biet, które prawo swoje wyborcza wykonywać mogą tylko 
przez pełnomocników. Wypadałoby więc przygotować się 
zawczasu w pełnomocnictwa, aby wynik glosowania na 
próbę był istotnie objawem woli większości wyborców. 
Stać się t)  zaś tylko może, jeżeli zgromadzenie będzie 
liczne, a w każiym razie liczniejsze niż było wczoraj­
sze. W oddziale lym  koła 2go głosuje osób 104, w od­
dziale 2gim osób 569.

Jak corocznie tak i w tym roku, krakowska szkoła 
realna urządziła wystawę rysunków swoich nczniów. 
Otwartą ona została 25go czerwca i trwała przez trzy 
dni. Wystawa ta w pięknie przystrojonej sali prócz ry­
sunków odręcznych mieściła także okazy chemiczne, mapy, 
wykreślenia jeometryczne, rysunki machin i pismo ozdo­
bne. Nieznających się na ściśle technicznych rzeczach, 
zajmowały przedewszystkiem rysunki odręczne; w niż­
szych klasach kopie z wzorów sztychowanych, głowy 
święte i nieświęte, ozdobne ornaments, w wyższych la­
tach prócz rysunków technicznych i mechanicznych, 
także głowy, ornaments, ale już z trudniejszych wz rów, 
całe figury, pejzaże, wreszcie kopie z odlewów gipsowych. 
Najbardziej uderzyły nas roboty klasy III , nie chcemy 
mówiąc to uchybiać wyższym klasom, ale u starszych 
postępy są naturalniejsze; n chłopców trzynastoletnich, 
czysty poprawny rysunek, pewna ręka, odpowiednie wy- 
citniowanie musi bardziej zwrócić uwsgę, niż u doro­
słych prawie młodzieńców. Klasa ta liczy zapewne wielu 
szczególnie utalentowanych uczniów, a przytem widać, 
że w roku przeszłym t. j. w klasie 2 e j, w której wła­
ściwie zaczyna się nauka rysunku, przeszli odrazu bar­
dzo dobrą szkołę rysunków konturowych, co im wzglę­
dnie na ich wiek dale bardzo pewną iękę; jest to naj­
większa zasługa nauczycieli p. Dębowskiego. Wyznać 
musimy, że najmniej zadowolniły nas kopie z gipsów, 
ale są to już temata akademickie, przechodzące może 
zakres szkoły realnej, i dla tego łagodniej sądzić je 
trzeba, niż takie same roboty w szkole sztuk pięknych.

W sobetę po południu zwiedził Arcyksiąże Salvator 
wystawę wyższej szkoły realnej. Wizyta trwała blisko 
trzy kwadranse. Arcyksiąże oglądał pilnie, ze znawstwem 
i z prawdziwem zamiłowaniem prace uczniów. Chwalił 
bardzo rysunki uczniów tak pod względem doboru jak 
i wykonania, jak również dobry kierunek nauki. Poczem 
oświadczywszy profesorom i dyrektorowi swe najwyższe 
i szczere zadowolenie, opuścił gmach szkolny.

—  Dr Józef S z u j s k i ,  sekretarz Akad. nm. został 
wybrany dziekanem wydziału filozoficznego w Uniw. Jag. 
na r. 1875/6.

Wyszedł z druku N. 9 Przeglądu krytycznego 
za miesiąc czerwiec r. b.

—  Walne zgromadzenie roczne członków krakowskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się w Kra­
kowie dnia 4 lipca r. b. o godzinie 11 ej przed połu­
dniem w sali szkolnej męskiego eeminaryum nauczyciel­
skiego. Porządek dzienny: Zagajenie przez prezesa; 
odczytanie wywodu słownego z ostatniego zgromadzenia; 
odczytanie sprawozdania z komisyi lustracyjnej o stanie 
kasy oddziałowej; wybór członków zarządu oddziało 
wego; wybór delegata r a  walny zjazd w Stanisławowie; 
sprawozdanie z czynności zarządu Towarzystwa bursy 
dla synów nauczycieli; rozdanie kart uczestnictwa ży­
czącym sobie wziąść ndział na walnym zjeździe w Sta­
nisławowie; wnioski członków; oznaczenie dnia i miejsca 
przyszłego zgromadzenia walnego.

—  Dziś o godzinie 9tej rano w domu pod 1. 244 
przy placu Szczepańskim na I I  piętrze w kuchni nale­

żącej do mieszkania p. Eotoańskiej zapaliły się w po­
bliżu ogniska wiszące suknie, a od takowych p< ściel i 
t. p. sprzęty. Ogień ugasili domownicy. Pow stdy liie’ki 
dym,  wydobywający się otworami strychu sprowadził 
straż pożarną na miejsce.

—  Oglądaliśmy dziś truskawki wielki.ści niemal kn 
rzego jaja; piękne te okazy produkuje p. P o l e s n y  
w Krzeszowicach. W ogóle widzimy uszlachetnienie tego 
owocu, gdyż w tym czasie kilkakrotnie m ielim y spo­
sobność oglądania ukazów, odznaczających się wielkością

smakiem.
—  Wczoraj po południu siedmioletni Józef D u d a .  

syn murarza ze Zwierzyńca, utonął w Wiśle w miejscu 
przezuaczonem do kąpania dla mężczyzn. Ciało utopio­
nego wydobyto z Wisły pod Skałką i odwieziono do 
kliniki. Wieczoiem zaś tonął w tem samem miejscu 
Władysław S o c h e c k i ,  uczeń, lat 12 mający, iecz 
wyratował go Tomasz Ziółko, stróż kamieniczny.

—  Onegdaj przybył Wojciech Nowak do jednego z tu­
tejszych wekslarzy i dawszy mu w zastaw książeczkę 
Kasy Oszczędności na 400 z ł ,  wziął od niego 122 ta­
larów i 100 zł., tłumacząc się, że z powodu święta nie 
może odebrać gotówki z Kasy. Pokazało się wczoraj, 
że książeczka była sfałszowaną, mianowicie z 4 zł. zro 
biono 400 zł. W skutek wdania się policyi wykryto, 
iż Nowak pochodzi z Paczołtowic, tam go też areszto­
wano. Przyznał on się, że sam podrobił książeczkę 
Odebrano od żony jego 35 zł., które miała ukryte w 
bucie, od Markusa EL fanna, izraelity w Paczółtowicach, 
odebrano 122 talarów wymienione już przez niego z po­
lecenia Nowaka na monetę austryacką, 50 zł. zaś od­
dał był jednej służącej w Krakowie za dług, od której 
takowe odebrano, i 22 zł., które Nowak dał za zegarek 
zegarmistrzowi Lawiemu. Nowaka odstawiono do Eądu.

—  W czerwcu r. b. ukarano następujących doróżka- 
rzy jedaokonek policyjnie: Nr 9 za wymijanie się w 
Rynku, Nr 11 i 45 za awantury, Nr 17 i 35 za ta­
mowanie przejazdu w dworcu, Nr 41 za odmówienie 
jazdy, Nr 47 za spanie w doróżce na stanowisku.

—  W skutek wzmianki naszej o niedogodnościach na 
przewozie otrzymaliśmy dziś pismo podpisane przez kil­
ka osób mieszkających za Wisłą, w którem wyjaśniają 
że liczba osób, jaką łodzie brać mogą jest urzędownie 
oznaczoną, a przewoźnicy są ludźmi doświadczouemi i 
od wielu lat w tom miejscu do tego zajęcia zaprawieni. 
Liczba ich jest taka sama jak była zawsze, a w każde 
święto albo w razie większego popołudniowego ruchu 
dzierżawca przynajmuje ludzi i przewóz jednocześnie na 
dwóch statkach się odbywa. Po takiem wyjaśnieniu koń­
czy się pismo następującym ustępem: „Że przewóz na 
łodziach jest niedogodnym i patryarchalue czasy przy­
pomina, to pewna; pragnęlibyśmy, żeby go należycie u- 
rządzono, a najbardziej z pewnością pragnąłby dzier­
żawca, w którego interesie to leży i który o to ciągłe 
czym starania. Nie zawisło to jednak cd niego tylko od 
władz. Policyant nad brzegiem w czasie większego prze­
wozu osób byłby potrzebny do pilnowania aby osoby 
mające się przewozić nie pchały się na łódź, nim oso­
by przybywające z niej wysiądą, bo przy takiem tło­
czeniu się ktoś kiedy rzeczywiście może wpaść do wody".

—• Dla ubogiej chorej osoby J .  D. otrzymaliśmy od 
p. Jordanowej 5 złr., od p. Pilidskiego 5 złr„ P. P.
5 złr., G. M. 10 złr., X. L. P . 1 złr. 80 c.

—  W poniedziałek d. 28 b. m. o godzinie 10 z ra­
na odbyło się na arenie za rogatką Janowską t. z. „je­
żdżenie szkolne" Austryackiego stowarzyszenia jeźdźców. 
Pierwszą nagrodę w kwocie 200 złr. i puhar srebrny 
otrzymał porucznik z 4 pułku ułanów p. G o t *  a dru­
gą nagrodę z wkładek i puhar srebrny porucznik z 1<1 
pułku ułanów p. Herb. Obsj jeździli ra  własnych koniach.

Wczoraj (d. 29 b. m.) odbyły się znowu w tem sa ­
mem miejscu diugie i ostatnie doroczne wyścigi konne 
pod kierownictwem, wydziału gal. Towarzystwa chowu 
koni i wyścigów, przy pięknej pogodzie i udziale kil­
kunastu tysięcy osób. Loża była słabo obsadzoną, toż 
samo obie trybuny. Przed trybuną widzieliśmy JE . A l­
freda hr. Potockiego z córką, JE  generałów Wallisa i 
Grainera, tudzież J. ty. wiceprezydenta Namiestnictwa 
p. Bartmańskiego. Ekwipażów prywatnych było kilka, 
dorożek i fiakrów kilkaset. Kurzawa na błoniach i wzdłuż 
ulicy Janowskiej niesłychana.

Po oznaczonej godzinie, bo około godziny %  na 6 
wieczorem, rozpoczął się na dany znak sędziego JE . hi. 
Alfreda P o t o c k i e g o  (drugim sędzią był i tym ra­
zem JE  generał W a l l i s  w zastępstwie JE . hr. E r­
wina N e i p p e r g a )  p i e r w s z y  b i e g  o nagrodę ce 
sarską I I I  klasy w kwocie 300 dukatów. Do biegu by­
ło zapisanych szpsć koni stanęły zaś tylko trzy, a mia 
nowicie: Oleś czteroletni ogier gniady hr. Jana Tar­
nowskiego z Chorzelowa, i dwa konie p. Kaliksta O h )  
ckiego: Natalia czteroletnia klacz kasztanowata i K a  
pituła 4-letnia klacz gniada. Mata dwie mile angielskie 
Zaraz z miejsca wysunął się Oleś naprzód o kilka są­
żni; za nim biegła dziarsko Kapituła  a ostatnią była 
Natalia. W tym samym porządku przebyły powyżej 
wymienione konie do mety. Oleś wziął główną nsgro- 
dę a Kapituła połowę wkładek.

Do b i e g u  d r u g i e g o  o nagrodę Towarzystwa w 
kwocie 400 złr. było zapi-anych siedm koni a stanęł 
tylko dwa konie t. j. Turoń trzyletni ogier skarrgnia 
dy hr. Jana Tarnowskiego z Ch rzelowa i piękny Ga 
nimed trzyletni < gier kasztanowaty pana Kaliksta O ho 
ckiego pobity już przez Turonia d 27 b. m. Meta 
;edna mila angielska. Z początku prowadził bieg Tu­
roń; w drugiej połowie drogi zrównał się z nim Oa  
nimed i stanął pierwszy u mety wśród oklasków pu­
bliczności. Pobity tym razem Turoń wziął połowę 
wkładek.

Zgromadzona publiczność obiecywała sobie wiele po 
trzecim biegu o nagrodę cesarską II. klasy w kwocie 
500 dukatów, albowiem zapisany był doń słynny Przed­
świt. Na słupie naprzeciw trybuny krytej wystawiono 
przed rozpoczęciem biegu numer Przedświtu (4) i sió­
demkę, numer Abigail, trzyletniej klaczy gniadej p. K. 
Ochockiego. Do biegu stanął sam Przedświt (z siedmiu 
do tego biegu zapisanych koni), przebiegł z wolna pół- 
tory mili angielskiej i zabrał bez przeszkody nagrodę. 
Rozczarowana publiczność zaczęła się rozchodzić.

Jeszcze mniej był zajmująoym bieg czwarty (bieg 
sprzedaży —  Selling Stakes) Proponował Szczepan hr. 
Zamoyski. Nagroda c k. Ministerstwa rolnictwa wyno­
siła 500 złr. Meta 2 mile angielskie. Do biegu stanął 
z czterech zapisanych koni tylko Projekt, czteroletni 
ogier gniady br. Adama Heydla, obiegł arenę dwa ra­
zy dokoła, i szczęśliwie stanął u mety.

Do piątego biegu, t. z. Beaten Handicap, czyli 
biegu koni pobitych na poprzednim wyścigu, stanęły 
trzy konie: Abigail p. K. Ochockiego, Latawica p. 
Wł. Czajkowskiego i Buzdygan hr. J .  Tarnowskiego 
z Chorzelowa. Nagroda towarzystwa wynosiła 200 złr., 
meta raz w koło toru (960 sążni). Z początku wysu­
nęła się Abigail, obok niej leciał Buzdygan a osta­
tn ią była Latawica. Pierwszym u mety był Buzdygan 
a tuż obok niego stanęła Abigail, która dostała poło­
wę wkładek.

Najbardziej zajmującym był b i e g  s z ó s t y  i ostatni 
w tym roku, bieg myśliwski (z przeszkodami, Steeple 
Chase). Nagroda stowarzyszenia jeździeckiego w kwocie 
200 złr. i nagroda honorowa dla jeźdźca zwycięzkiego (pu­
har srebrny). Przeszkody nie wyższe, jak trzy stopy a nie 
szersze nad 10 stóp. Dla jeźdźca drugiego konia wyznaczoną

była uagroda honor..wa (puhar srebrny) i wkładki. Meta 
dwie i ió ł mili angielskiej. Do tego biegu stanęli pa­
nowie; Porucznik X I pułku ułanów Fr. H e r b  na kla­
czy Z a rt na bok (kurtka niebieska, rękawy czerwone). 
Porucznik jedynaetego pułku uł«nów Budi B r u d e r ­
ma  n n na konin rotmistrza Karola H< lzmgera, Orio­
nie Rotmistrz XI pułku ułsnów Toni B r u d e r m e n n  
na klaczy p rocznika hr. Lanckrr. ń-kiego, Namenloee. 
Pormznik XI. pułku ułanów Alfred M a j e r  del’ Monte- 
Arabico na k wiu Adelung, należącym do porucznika 
br. Obenaus de Peleó-Haza. Porucznik Eugeniusz R e -  
d l i c h  na koniu General. Porucznik XI pułku ułanów 
Oskar Vo l k e r  r a  klaczy Dearling  wszyscy z wyjątkiem p. 
Berb w mundurach i róż okoloruwych szaifaih ; nare­
szcie porucznik Seweryn R a f a ł o w s k i  na koniu Lulu 
(kurtka biała szarfa czarna). Ogółem wzięło udział w 
tym biegu siedmiu jeźdźców. Z miejsca wysunął się 
niezmiernie General; pięciu jeźdźców trzymało się ra­
zem, a Lulu  był ostatnim. W ciągu biegu dopędził 
Lulu  całą gromadkę, która dopędziła znowu Generała 
tak, że przez chwilę trudno było dopatrzeć, kto przo­
duje. W połowie drugiej mili wyłamał się jeden koń z 
areny; dzielny jeździec zmusił go do dalszego biegu i 
pod barakami, gdzie ustawioną była jedna z przeszkód, 
dopędził swych towarzyszy. Z tego miejsca rozpoczęła 
się walka zacięta, która skończyła się świetnem zwy- 
cięztwem porucznika H e r  b a . Tuż za nim w długości 
konia przybył porucznik R e d l  i c h ,  którego koń, Ge­
neral, rokował z początku tak piękne nadzieje. Za ty­
mi zwyc ęzcami przybyła reszta jeźdźców w rozmaitych 
od siebie odległościach. Wszyscy przesadzili bez szwan­
ku i lokko piętnaście przeszkód, jako to : płoty, wały, 
rowy i parkany. Cały bieg trwał 7 minut i 3 sekundy. 
Koniec wyścigów o godzinie wpół do dziewiątej wie­
czorem.

— Uczony badacz dziejów czeskich, archiwista kra­
jowy, doktór Gindely w Pradze, wydobył wiele doku­
mentów w części zapomnianych, w części zupełnie no­
wych, dotyczących Wallensteina i dowodzących, że wiel­
ki ten wojownik dochodził do ogromnych bogactw, któ­
re pod koniec życia posiadał, przez gwałty, krzywdę 
własnych krewnych, i.... fałszerstwo pieniędzy. Dr Gin­
dely wyświeca jakim sposobem Wallenstein wyzuł a 
własności ciotkę swoją, opanowawszy Giczyn, Smirzi- 
ckich spuściznę. Kiedy hrabina Wartberg wysadziła za­
mek prochem w powietrze, kiedy młoda Małgorzata Sla- 
vata była zmuszona ucieczką się ratować, Wallenstein 
zdołał pochwycić niedołężnego jej brata Jana i ogłosić 
się w roku 1831 jego opiekunem, aby cały majątek 
dla siebie zagarnąć, Cesarz Ferdynand II  udzielił mu 
wprawdzie w cztery lata później przywilej opieki nad 
młodym Slavatą; ale gdy w roku 1653 Małgorzata u- 
pominała się o zwrot zagarniętego nieprawnie mienia, 
oskarżała jednocześnie Walleusteina o zamordowanie 
brata. Cesarz dla tego zwycięzkiego wodza był niesły­
chanie uległym i obsypywał go nieustannie przywileja­
mi, z których teuże umiał ciągnąć korzyści. Fałszowa­
nie pieniędzy odgrywało tu ważną rolę. Z pomocą hr. 
Michny, niejakiego Hansa Y itte i żyda Basseri, po­
wierników swoich, Wallenstein bił pieniądze, których 
istotna wartość miała się jak 4 */2 do l l 1/*; więc nic 
dziwnego, iż nabywanie takich ogromnych majątków jak 
Żegań albo Meklemburg, łatwo mu przychodziło. W pię­
ciu milionach florenów, jakie za nie zapłacił, było isto­
tniej wartości ledwie półtora miliona. Tytuł książęcy 
i inne godności, które umiał sobie w Wiedniu wyrobić, 
zastosowywał zaraz do dóbr ziemskich i tym sposobem 
powstało w Czechach państwo, niezależne prawie, gdyż 
Wallenstein zrywał i niszczył wszelkie węzły, jakie go 
tylko z juryzdykcyą prazką wiązać mogły. Zabronił pod­
danym s voim wysyłać posłów na zgromadzenie cechowe 
do Pragi. W Giczinie założył Izbę finansową, a jezuitom

szlachcie zakazał płacenia w Pradze podatków. On 
sam był ich najwyższym panem, jemu więc byli obo­
wiązani składaó podatki. Ustanowił nad wszystkiemi 
klasztorami i probostwami duchownego inspektora, a 
ponieważ zamyślał wyzwolić duchowieństwo w swojem 
państwie od zwierzchnictwa archidyecezyi prazkiej, więc 
starał się o zamianowanie friedlaudzkiego biskupa. Sto­
sunkom do prazkiego sądownictwa w ten sposób tamę 
położył, że w r. 1627 założył w Giczynie trybunał są­
dowy do spraw cywilnych i kryminalnych i w osobie 
własnej przedstawiał najwyższą instancyę. Tylko w skar­
gach zachodzących przeciwko niemu osobiście, decyzya 
przysługiwała cesarzowi, jako zwierzchniemu panu Czech. 
Jednak niezależność swoją i w tem koronie zadokumen­
tował, iż kanclerzowi swi jemu nakazał wypracować kon- 
stytucyę, na mocy której posłowie z Giczyna, Friedlan- 
dn, Reicheubergu, Arnau, Tnrnau, Czeskiej Lipy i Cze­
skiego Pębu, jako przedstaewb iele stanów duchownych 

świeckich, w Giczynie, czyli w stolicy księstwa obra­
dować musieli. Z drugiej znów strony starał się gorli­
wie o postawienie księstwa na stopniu wyższej kultury. 
Wtym cela wydał w r. 1625 rozporządzenie bardzo ko­
rzystne dla osiedl.ijąeych się w jego państwie rzemie­
ślników. Pomimo wejen, jakie nieustannie prowadził, 
a)inował się czynnie sprowadzaniem do Giczyna Wło­

chów umiejących tkać jedwab; wybudował dla nich pięć- 
dz es ą t domów, dawne odrestaurowywał i osadzał w ta­
cowy, h ręk dzielników, zapewniając im korzystne przy­
wileje, co wszystko zbawiennie wpływało na rozwój i 
postęp miejscowego handlu. Dbały o pomyślność i wzrost 
stolicy swojsj, Giczynu, rozkazywał szlachcie, aby porę 
zimo<vą tamże przepędzała, aby stawiała domy i pałace. 
Sam także wzniósł równie wspaniały jak w Predze pa­
łac, ku czemu z W łoth sprowadzał architektów. Pomi­
mo tego Walenstein był v gruncie okiutoym i strasznym 
tyranem. Z poborcami podatków obchodził się bez lito­
ści, jeśli poważyłi się wstawiać za jakim biedakiem. 
Poddanym, którzy nie byli w stanie podatków uiszczać, 
groził karą śm ierci; pewnego urzędnika za niewyraźne 
napisanie jakiegoś aktu, kazał bić kijami w rękę, aż 
mu ją  na miazgę zdruzgotano. Teroryzm jego strachem 
przejmował umysły wszystkich poddanych, jakiekolwiek 
stopnie hierarchiczne zajmujących. Gerard von Taxis, 
piastujący wyższą w państwie Wallensteina posadę, z 
obawy kary za jakieś przewinienie, uciekł potajemnie 

Giczynu. Złapanego skazał Wallenstein na śmierć, a 
cały po nim majątek skonfiskował. Czy rzeczywiście Ta­
xis poniósł karę śmierci, sprawdzić dotąd nie można, 

powodu braku odpowiednich dokumentów.
Ciekawe są także szczegóły procesu, jaki Slavata wy­

toczył w r. 1653 spadkobiercom Wallensteina o dzie­
dzictwo nieprawnie przez tegoż zagrabione. Proces ten 
trwał bardzo długo i dopiero gdy związkami małżeń- 
skiemi ród Windischgratzów wszedł w prawa strony po­
krzywdzonej, zmusił wreszcie hrabiów Sternbergów, 
książąt Lichtensteinów i Waldsteinów do zgodnego za­
łatwienia sprawy.

Rozprawę tę historyczną o Wallensteinie, której treść 
podaliśmy, doktór Gindely odczytał w ty ch  dniach w 
muzeum prążkiem, w obec Palackiego, Riegera, Clam- 
IlartiHitza, Lobkowica i Ireczka, b. ministra ośw iecenia. 

Nagrodzono go żywemi oklaskami.
-  Nawałnice, tucze, powodzie, ciągle stoją na po­

rządku dziennym w Zachodniej Earopie, w Niemczech, 
nad Dumjem i Łabą. Wiadomo już, jakie straszne spu­
stoszenia zrządziły powodzie we Francyi; w samej Tu­
luzie zginęło kilkaset osób, a z innych miejscowości nie 
nadeszły jeszcze szczegółowe sprawozdania o klęece. 
W całych nieledwie Węgrzech w zeszłym tygodniu grady
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miejscami powybijały wszelkie ziemiopłody i owoca do 
zzcsgtu. W pobliżu Aazod piorun w polu zabił 84 owiec. 
W Czechach we czwartek szala’a straszliwa nawałnica 
głównie nad Pragą, i ogromne zrządziła szkody w polu 
zarówno jak w mieście. Do wielu domów wda’ła się 
woda, popodmulała i powywracała mury, drogi, groble i t. d. 
Grad w mieście wybił tysiące szyb, a liczne pioruny 
dodawały klęsce grozy. Drogi żelazne w okolicach Prag 
bardzo od tej nawałnicy ucierpiały. W morawskiem 
w Schoenberg, w piątek, oberwanie chmury i grad spra 
wiły ogromne spustoszenia. Szkody w polu, na gościn 
cach i budowlach wodociągowych mają być niezliczone. 
Straszne również zrządziło zniszczenie oberwanie się 
chmury i grad w Buda-Peszcie w zeszłą sobotę (26 b. m.) 
Burza ta , która około 100 ludzi pozbawiła życia, za 
częła się o gdz. 5ej wieczorem i w kilku minutach, 
wiele piwnic pesztsńskich napełniła wodą. Grad pada! 
przez 18 minut w mieście, a w okolicy pół godziny 
Pioruny i błyskawice trwały bez przerwy. Piorun ude 
rzył w bruk, i wyrwawszy w głębi 3 stóp kamienie 
rozrzucił je w dalekim promieniu na około. W jednej 
z piwnic utonęło dziecko. W Budzie obraz zniszczenia 
był jeszcze bardziej przerażający. Wspaniała winnice u 
Btóp gór zostały zamulona i w części z korzeniami po­
wyrywane. Kilka wil obok miasta zabrała woda z końmi, 
powozami. Najbardziej ucierpiała ulica Attili. Kilka do 
mów zostało tam zawalonych. Nad wybrzeżem Dunaju 
prąd wody wrzucił cały dwupiątrowy dom do rzeki 
Po za dworcem kolei południowej wywróciła woda po 
wóz fiakierski, w którym znaleziono kilku ludzi nie' 
żywych.

— Tygodnika lUustrowanego N. 391 zawiera 
„Paulina Wilkońska (z drzeworytem); — „Kronika tygo­
dniowa;"— „Niebezpieczny" (z drzeworytem);—  „Wy­
bór szkatułek" (z drzeworytem); — „Nazajutrz po Wa­
terloo" (z drzeworytem);" — „Wycieczki po Kaukazie i 
Gruzyi (dok.); — „Towarzystwo kredytowe ziemskie w 
Królestwie polskiem i jubileusz półwiekowego istnienia 
jego" (dok.); „Eli Makower," (powieść) przez Elizę 
O r z e s z k o w ą  (dok.);— „Asyrya i Chtldea" (dok.);— 
„Wspomnienia z pobytu w Iudyach wschodnich," podług 
L. J a c o l l i o t a  (dok.); — „Dziewczyna z Pyrenejów" 
(powieść) (c. d ); — Spis rzeczy zawartych w tomie XV 
aeryi 2»j Tygodnika illuttrowanego.

J - K- Wilczyński w Wilnie wydaje: „Herbarz 
starodawnej szlachty podług heraldyków polskich z do­
pełnieniem do czasów obecnych." Edy ya luxusowa. 
Herby są chromohtografowane u Lemercier’a w Paryżu. 
Pierwszy zeszyt zawiera genealogie kilkunastu rodzin

— W Samoklęskach (pod Naklem w Wielkopolsce. 
wyszedł obrazek powieściowy X. A. Wyderkowskiego, 
po ytułem: Męczennicy. Dochód z rozprzedaży prze­
znaczony na budowę kościoła w owych Samoklęskach.

Na posiedzeniu Akademii lekarskiej paryskiej d 
go czerwca r. b. przedstawiono opis przypadku żarło­

czności chorobowej (polyphagia seu bulimia), nade­
słany przez Dra Wilh. L u b e l s k i e g o ,  lekarza kon 
suhtu francuskiego w Warszawie i lekarza szpitala 
wziei tątka Jezus tamże. Akademia odesłała ten opis do 
oiobnej komisyi, złożonej z pp. Bóclarda, Personna 
Vulpwna. '

— Dzienniki greckie, wychodzące na wyspie Kandyi, 
ciekawe opisują zdar?— Po uśmierzeniu powstania
kandyockiego, w roku 1868 Porta przyznała mieszkań­
com wyspy pewien rodzaj reprezentacyi parlamentarnej, 
która się zbiera corocznie po Świętach Wielkanocnych, 
w celu skontrolowania administracyi, naradzenia się nad 
Howemi ustawami i oznaczenia podatków. Reprezentantów 
do tego parlamentu wybierają z pomiędzy siebie osobno 
Grecy, a osobno Turcy, a to dla uniknienia wszelkich 
zajść między ludnością tych dwóch narodowości. Na ten 
rok atoli W. Porta wprowadziła pewną nowość do składu 
ciała parlamentarnego, dozwoliwszy gminie żydowskiej 
w Kanea wybrać także doń swojego reprezentanta. Za­
ledwie jednak deputowany żydowski zjawił się w sali 
obrad, powstali zaraz niby jeden mąż wszyscy deputo­
wani, zarówno greccy jak tureccy, i oświadczyli, że nie 
zezwolą nigdy na to , aby na jednych z niemi ławach 
Zyd zasiadał. Generał-gubernator Samih-pasza nie chciał 
uwzględnić tej ogólnej protestacyi, w skutek czego wszy 
acy deputowani greccy i tureccy, co do jednego, zło­
żyli swoje mandaty i rozjechali się do domów. Ciekawa 
rzecz, jak sobie W. Porta w obec tej demonstracyi 
postąpi. J

— Pan Bartheraud autor książki p. t . : „Nawykniecie 
do tytuniu," takich rad palaczom udziela: Nie należy 
palić więcej niż cztery cygara lub fajek na dzień, nie 
dobrze jest palić na czczo, również bezpośrednio przed 
lnb po jedzeniu. Trzeba unikać zetknięcia tytuniu z ję 
zykiem lub zębami i dla tego dobrze jest, jak to da 
wniej zawsze czyniono, używać munsztuczka z bursztynu 
z kości słoniowej lub porcelany. Unikać należy fajek 
przesiąkłych sokiem i nie trzeba cygara zgasłego zapa­
lać po raz drugi, Po paleniu dobrze jest usta wypłukać. 
Kto skłonny do choroby piersiowej, sercowej , lub ma 
niezdrową śledzionę, palić nie powinien. Wiełe szkodzi, 
kiedy kto zasypia w pokoju nieprzewietrzonym, gdzie 
wprzód sam palił lub inni palili.

'. i08* straszliwie brzydka, zachciało jej się
przecież i to koniecznie, żeby ją odmalowano w całej 
postawie. Mąż opierał się, ale w końcu musiał ustąpić; 
wybrano malarza i umówiono się o cenę. Wtedy mąż 
biorąc malarza na stronę, rzekł do niego błagalnie: 
Tylko proszę pana na wszystko, żeby portret nie byi 
podobny.

T eatr le tn i w o g r o d z i e  S t r z e l e c k i m  
Dziś we czwartek dnia 1 lipca komedya w 3ch aktach 
hr. Al. Fredry (ojca): Gwałtu co się dzieje! Początek
0 godzinie w pół do ósmej. Kasa otwarta w teatrze przy 
ulicy Teatralnej od godz. 9ej do 12ej, w ogrodzie Strze- 
leckim od 4ej po południu.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
>twarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie 
działku. Ws*ęp w niedzielę 15 centów, w dni powsze­
dnie 30 centów.

Dnia 30 czerwca prgda termometr od 13*4 doszedł 
io 2’61 R. Barometr prawie bez ruchu; dnia 1 lipca
1 godzinie 6ej rano sten jego był 328‘89, termoraesre 
14 8 R. Wiatr północno-wschodni.

— W piątek dnia 1 lipca: Nawiedzenia Najświętsze, 
Maryi Panny.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel

K r a k ó w  1 lipca. W ciągu czerwca obowiązali 
się dostarczać najtaniej pieczywa: 

chleb pszenny: Stanisław B a r t l  (Mały rynek), Fran­
ciszek Knol l  (Mały rynek), Wojciech K a p a r s k i ( a l .  
Stolarska), Jan K a s p r z y k i e w i c z  (ulica Grodzka);— 
Aleksander M e r k e r t  (ulica Szczepańska) i Józef P r z y ­
by ł o wi cz  (ulica Żydowska)— za 1 cent. 3 '/a ł. w.w.

chleb żytni: W ojciech K a p a r s k i  — za 1 cent. 3 1/, 
zaś Aleksander M e r k e r t — za 1 cent 4 ‘4/  1- w. w.

bułki przednie: Karolina Bartlowa (ul. Szewska)— 
za 1 cent 2*/z ł. w. w.;

bułki zwyczajne: Aleksander M e r k e r t — za 1 c. 
3Vj łuta wag. wied.;

chleb prądnicki: światły 1 funt po 6%  centów, śniad- 
szy po 4 V2 centów;

chleb pędzichowski: 1 funt światły po 6 centów. 
Obowiązali się dostarczać najdrożej pieczywa: 
chleb zwyczajny: Bartlowa (ulica Szewska), Jachimski 

(nl. Różana), Kasprzykiewicz (ulica Grodzka), Owsiak 
(ul. Wiślna);

bułki przednie: Kuśnierski (ulica Sławkowska) Opi- 
dowicz (ulica Floryańska), Wójcik (Plac Szczepański) 
Węgrzynowski (ulica Sławkowska). 

bułki zwyczajne: Bartlowa (ulica Szewsks).
Mięsa obowiązali się dostarczać przez miesiąc lipiec: 
mięso wołowe: W jatkach poddominikańskich 1 f. w. 

od 26 do 28 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 26 do 27 centów;

polędwica: W jatkach poddominikańskich 1 f. wied. 
od 45 do 50 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 40 do 45 centów;

baranina: W jatkach poddominikańskich 1 funt po 
30 do 38 centów;

cielęcina: W jatkach poddominikańskich 1 funt w. 
od 26 do 30 centów; w jatkach przy placu Szczepań­
skim 1 funt od 24 do 30 centów;

wieprzowina ze skórką: W jatkach poddominikań­
skich 1 funt. wied. po 34; przy placu Szczepańskim 
po 32 c.;

wieprzowina bez skórki: W jatkach poddominikań­
skich 1 funt po 32 cent.; przy placu Szczepańskim 1 funt 
po 30 ceni

Wiedeń 27 czerwca

Mieliśmy tu znowu bardzo nie w esoły tydzień. 
Do historyi S iidbahnu , którn nie przestaje zajmo 
#ać umysłów i do spadania akcyj kredytowych, 
przyłączyły się wiadomości o ciągle Dowtamjąoycb 
się bankructwach angielskich, atak kontrminy na 
akcye Staatsbahnu i artykuł Timesa o finansach 
tureckich, czyli reprcdukcya wyjątku z broszury p 
I. Jarley, który jak wiadomo, przepowiada blizkie 
rankructwo pańitwa ottomeńskiego, radzi Padisza- 
la ograniczyć do jego posiadłości azyatyckich, a 

odrodzenie Turcyi europejskiej powi-rzjć towarzy 
stwu akcyjnemu (sic), na wzór byłej kompanii in­
dyjskiej. Można cię domyśleć, że ton cały szereg 
uderzeń i wiadomości musiał oddziałać natenden- 
oyę i tak ju t dziś słabej, opuszczonej i zdezorga­
nizowanej giełdy. Ale te wszystkie wpływy postron 
ne nie są jeszcze niczem wobec miejscowych nader 
smutnych wypadków, które dowiodły, że do pole­
pszenia naszych strsunków ekonomiczno-finansowych 
eszcze bardzo daleko.

Jeżeli upadek, tak tragiczny, znanej firmy J. 
lib&rz miano za fakt odosobniony, to teraz oba­

wiać się przyehodzi, aby się nie ziściło c i  prze­
powiadano zaraz po wybuchu katastrefy majowej 
1873 roku, to jest iasolwenoye w handlu i w prze 
myślę. Już na początku tygodnia krążyły wieści, 
ctórym zaprzeczano, lecz które niestety się spraw­
dziły, gdjż w istocie nastąpiło bankructwo dość 
znacznego domu handlowego, któro pociągnęło z* 
sobą kilka mniejszych insolwencyj, oraz jak zapew 
>iają, przy zyniło się głównie do apadku wielkiej 

firmy przemysłowej, posiadającej między inneroi 
najznaczniejszą rtfi eryę w Auatryi Z rzucają nie- 
stórjm  z upadłych firm, że sobie dopomagały wza- 
lemnem wystawianiem, akceptowaniem i żyrowa 
oiem weksli; ale choćby tak było, nie godzi się w 
tern upatrywać nsgeimych iotencyj, lecz chęć prze­

trzymania złych czasów, w nadziei, że zawsze 
trwać nie będą, i że się stosunki niebawem pole­
psza- Niestety, te nadzieje zawiodły.

W epoce, która poprzedziła i przygotowała dzi 
siejące przesilenie, spekulowano m d  siły nie ty Ho 
ga giełdzie, ale niemal w ksżdym kfrrnnka żęci* 
ekonomicznego. Niejeden kopiec lub fabryka t, 
oślniory mniemanym wzrostem dobrobyfu ogólne­
go, urządził w najbpizej wierze swój interes lub 
zakład odpowiednio do tego iii mory cznegi bo 
gsetwa, o którom nier* z mógł czyteć w pismarb 
publicznych, że było oparte na niewzruszonych pod­
stawach, kiedy równ cześnie panujący zbytek zda 
*ał się potwierdzać słuszność tych czczych areu 
oaentacyj organów grihdersko-bankowycb. Wiarę 
w tak zwany „volkswirthschaftlicher Aufschwungu 
była tak silna, że katastrefę majową miano zs 
wypadek przejściowy i że w każdem podwyższeniu 
kursów upatrywano powrót do normalnych czyli 
dawnych stosunków; nuwet gabinet ks. Auersperge 
dawał się dzielić to zdanie, skoro sądził, że oprócz 

krachu w budzie na Schottenringu, wszystko do­
koła zdrowe i niezachwiane i że kryzys innego 
rodzaju wcale nic zagraża.

Ale choć in puncto tych jasnych zapatrywań pa­
nowała znr.ełna zgoda między rządem i parlamen­
tem, i chnć pompa podatkowa nie przestała ani 
na chwilę funkeyonować, kryzys, o której sądzono, 
te się c-graniczy na giełdzie i że posłuży do usu­
nięcia niezdrowych produktów szwindlu i paso­
żyt łych egzystencyj, nurtowała swoją drogą corsz 
szerzej i głębiej. Skutkiem ogólnego zubożenia 
najprzód wywołanego krachem, musiał się zmniej­
szyć odbyt, i nastała coraz większa stagnaoya w 
handlu i w przemyśle; równocześnie wzmogła s ;ę 
oierfaość i nastąpiła ogólna niechęć do jakiego- 
bądź rodzaju interesów lub przedsiębiorstw. Wober 
tok nieprzyjaznych okolicznośri trzeba podziwirć 
'dwagę i wytrwałość kupców i fabrykantów, ale 
«ę też i dziwić nie można, jeżeli niektórym siły 
w końcu ustoły.

Trudno wiedzieć czy insolwencye większe i mniej­
sze, które miały miejsce w ubiegłym tygodniu, są 
czy nie są zapowiedzią przesileria; pod tym wzglę 
dem zdania są podzielone. lecz trzeba być na wszy­
stko przygotowanym, chnć ogólnie utrzymują, że 
uę zanosi na obfity wywóz zhoża i tem samem na 
większe ożywienie ruchu handlowego. Ale jeżeli te 
nadzieje zawiodą, ta  w tskim razie kryzys wróci 
tom zkąd wyszła, i wartość aktywów wykazanych 
w bilansach egzystujących jeszcze instytutów pod 
rubryką wierzytelności, nalże bró zredukowana w 
najstraszliwszy sporób. Jest to jeden z głównych 
wwodów panojącegn dziś pessyroizmu; a zważywszy 
że z wyjątkiem nu których kolei żelaznych, sytua 
nya wszystkich naszych towarzystw akcyjnych ban­
kowych, czy przemysłowych, jest już teraz dość 
«mutna, i gdy w Niemczech, na które nasze rf»ry 
finansowe zawsze się oglądają, wcsle nie lepiej się 
dzieje n il u nas, nareszcie gdy tu i tam publiczność 
ckaznje coraz większe wstręt do papierów dywi 
desdowycb, jest prawdoDcdohnem że tendeneya do 
spadku nie przestanie być górą, choć może pokry­
wania kontrmmerów wywołają pozorną zwyżkę 
orzy miesięcznej likwidacyi.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika.
Dochód od 18 do 24go czerwca:

1875 r. 1874 r.
złr. 241,392 c. 65 złr. 318,270 c. 41 

Dochód od Igo stycznia do 17go czerwca:
złr. 4,614,533 c. 63 złr. 5,909,386 c. 

Ogółem dochód: 1875 r. 
złr. 4,855,926 c. 28

41
1874 r. 

złr. 6,227,656 c. 82

TRESC OBWIESZCZEŃ u r z ę d o w y c h ,
w Gmzteif Lwowskiej z dnia 26 czsrwca.

P o s a d y :  Adjunktów sądów powiatowych w Luba 
czowie i w Rawie, podania w 14 dniach.— Woźnego 
w sądzie kraj. we Lwowie, podania do 31 lipca.

Przyjechali do Krakowa od 2 9  do 30go czerwca.
HOTEL pod RÓŻĄ: JE. Franciszek Ksawery Wierz 

chlejski Arcybiskup ze Lwowa, X. Józef Laskowski se 
kretarz Arcybiskupa ze Lwowa, Amelia Thelen z córką 
ze Lwowa, Konstancja Surmacka z familią właś. dóbr 

Radomia, K. Podstawski i  żoną kapitan z Wadowic, 
J. Lorenowicz z żoną właś. dóbr z Galicyi, Józef Gost­
kowski właśc. dóbr z Kongresówki, Franciszek Kleiber 

familią.
HOTEL KRAKOWSKI: Michał hr. Sołtan wł. dóbr 
Bilczy, Ludwik Wojciechowski wł. d. z Gorlic, Adam 

Gruszczyński z Włocławka, Dr Jan Layman z funilią 
Równa, Kajetan Ostoya inżynier z Turcyi, Helena 

Saschalska z Kremieńcznka, Wincenty Siemiński właś. 
dóbr z Warszawy, Dr Stanisław Smolka se Lwowa, 
Antonina Kosińska wł. d. z Sapochowa, Edmnnd Mile­
wicz wł. d. z Wołynia, Honorato Pruszyńska wł dóbr 
z Rosyi, Felicja Pintowska ob. z Warszawy, -Katarzyna 
Trantler wł. d. z Pińczowa.

HOTEL POLLERA. Modeksza obywatel z żoną z 
Warszawy, bar. Konopka z zoną i dziećmi z Dyamen-

tu, Seredyńaki staro Bta z Grybowa, Jerzykiewicz pro 
fesor z Poznania, Span obywatel z Petnikowa, Walew­
ski właściciel dóbr z Antoniowa, Stanowaki Dr medy­
cyny z Poznania, Wład. Schneider urzędnik z Rzeszowa, 
Bystram obywatel z Litwy, Meyer kupiec z Hamburga. 
Henryka Boguszowa oby w. z Galicyi, Franciszek Lutosław­
ski obyw. z Ojcowa, Karol Engelmann kupiec z Wie­
dnia, Józef Seidl inżynier z Tarnowa, E. Hoppe kupiec 
z Prus, R. Schultz fabrykant z Reichenbergu, Dr Ol­
szewski ze Lwowa, H Belser kupiec ze Stuttgartu. 
Co'mar Schreck z Reichenbergu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzno.

Berno 30 czerwca. Nie spełoiła się dc tych 
oz&s nadzieja, że robotnicy podejmą przynajmniej 
częściowo robotę. Żadna zmiana nie zaszła w po­
łożeniu rzeczy.

Swinemunde 30 czerwca. Królewicz robił 
dziś przegląd okrętów pancernych, które po połu­
dniu spuściły kotwicę, aby towarzysz}ć „Meduzie", 
która płynie z księciem Fryderykiem Karolem do 
Norwegii.

Paryż 30 czerwca. Donoszą półurzędownie, 
iż zarządzoną została wypłata kuponu lipcowego 
pożyczki 5 %  procentowej tureckiej.

Barcelona 29 czerwce. Ksrliści uderzyli na 
miejscowość Pey. Załoga, która się zamkła w ko­
ściele, kapitulowała. A r r a n d  o pobił Karlistóft 
pod Barceloną.

Madryt 29 czerwca. Jenerał M a r t i n e z - 
C a m p o s  zajął przejścia przez Ebro, aby prze­
szkodzić Ksrlistom w Walencyi i Arsgonii Chro­
nić się do Katalonii. Ksrliści koncentrują pięć dy- 
dywizyj w okolicy Cantayieja; 28 000 ludzi woj • 
*ka rządowego manewruj 3 nod rozkazami jenerała 
Jovellara przeciw 12,000 Ksrlistom, dowodzonym 
przez Dnrregarsya.

Bukareszt 30 czerwca. Sesya Izb odroczo­
na do 13/o lipca. Konwencję dodatkową z ber 
lińskiem Towarzystwem kolei żelaznej uznano za 
naglącą. Rząd domagał się upoważnienia do za­
ciągnięcia pożyczki 60 milionów, aby tę konwen- 
oyę mógł przeprowadzić.

Konstantynopol 28 czerwoa. Ssvfet pa­
sza oddał wizytę admirałowi francuskiemu LaRon- 
cere  le Nourry na pokładzie parowca „Foifait".

Konstantynopol 29 czerwca. Szach per 
ski złożył sułtanowi żyozenia, z powodu rocznicy 
wstąpienia jego na tron. Serwer pasza mianowany 
został ministrem robót publiozcyob, a  Odian effec- 
di sekretarzem stanu w temże ministerstwie.

Zgon cesarza Ferdynanda I  w Pradze daje wy­
mowny dowód, jak dalece uszncie dynastyczne sil­
cie jest wkorzenione w ludach monarchii austrya 
ckiej. Przymioty zmarłego monarchy równio szero­
ko jak słasznie podniesione zostały przez wszyst­
kie dzienniki, tak w Wiedniu, jak na prowincjach 
Niepowtarzalny tutaj szczegółów na innem miej icn 
podanych, ale winniśmy zapisać, że żałobny ter 
wypadek przygłuszył chwilowo wszystkie inne, a 
nawet świeżo odbyte spotkanie CeBarza austrya- 
okiego z Carem rosyjskim.

Piszą z K a r l s r u h e  że cesarz Wilhelm nieza­
wodnie przyjadzie do badeńskiej stolicy na nro 
dżiny swego 18to letniego wnuke, następoę.Wgo ks. 
badeńskiego, miasto przygotowuje już festyny na 
przyjęcie dostojnego gościa.

W Kolonii zakazała polieya za poro zumieniem 
się z wyższemi władzami, pochód z pochodniami, 
który chciano wyprawić Arcybiskupowi Meloherso 
wi w dzień jego imienin. Oczywiście po ostatnim 
Fakelzugu dla Dra Falka, w którym jak powiedział 
minister, udział brał sam rdzeń kolońskiego mie 
szczaństwa, niemogły pruskie władze pozwolić na 
to, żeby się pokazało iż jest jeszcze drugi katoli­
cki rdzrń mieszczaństwa w Kolonii.

Jąk  donoszą pruskie dzienniki, Radca sądu ape 
lacyjnego, członek sejmu pruskiego i Reichstagu, 
jeden z filarów partyi katolickiego środka Dr Au­
gust Reioheusperger złożył swój urząd i usunął się 
zupełnie od służby publicznej Dzienniki podają tę 
wiadomość bez żadnych komentarzy niewiadome 
więo czy li osobiste względy, czy też niemożność 
pogodzenia charakteru pruskiego urzędnika z ka- 
toliokiem sumieniem skłoniły sędziwego posła do 
tego kroku.

W dziennikach pruskich półurzędowycb, które 
dawniej jako narzędzia biura prasowego uważano, 
nie ustaje jeszcze ciągle wojna przeciw posłowi 
f anenskiemu w Beri nie wice-hrabiemu Go a taut 
Biron. Między ionemi zarzutami, jakie mu czynią 
jest także ten, że w wielkiej zostawał zażyłości z 
domem Radziwiłłów. Wiadomo, że żonn posła jest 
z domu Castelane, a jeden z książąt Radziwiłłów 
ożenił s;ę niedawno z panną z tegoż domu. Tru 
dno więo żądać, rżaby poseł francuski nie zważ*} 
na to pokrewieństwo, dla tego, że rodzina Radzi 
wiłłów nie uchodzi za stronnika praw majowych.

Słusznie zauwtżał jeden z dzienników, że nie 
poseł francuski p rz jw d m ł euta nę na dwó. 
Radziwiłłów i nie cn zarrncił welon zakonnicy pa 
jedną z księżniczek tej rodziny. Zresztą, jeżeli po­
seł ftaniuski za stosunek z tym demem ma być 
jako nieprzyjaciel państwa uważany, cóż powiedaeć 
o oz mym Cesarzu, który także z tym dt-m- m nie 
zerwał, psmiętająo dobrze, że małżonką księcia 
Antoniego Radziwiłła, dziada dzisiejsz-j Radź: 
wiłłów generatyi, była księżniczka pruska, a ciotks 
panującego O scrz*. Ale to ciągłe n>stawa: ie na 
P°sła francuskiego, jakoby żądające jego zmiany, 
nasuwa niektórym dziennikom myś1, że jest to mo­
ro echo z Warzinu, które cboć zdalcka, przypo­
mina się Franc yl, » może i Europie.

Okropne katastrefy sprowadzone wylewem Ga~ 
ronny górują jak łatwo domyślić się w tej chwili 
we Francyi, spor/  stronnictwa. W samej rzeczy 
trudno sobie coś okropniejszego wystawić, jak owe 
miasto Taluzę mają-ą 145,000 mieszki ńców, gdzie 
w jednej nocy 30,000 przedmieście św. Cypryana 
trawie całkiem zniszczone zostało, gdzie */3 c*ęści 
iomów fala wody zwaliła, gdzie opłakują stretę 
trzech do czterech tysięcy ludzi, z których 1,500 
trupów depiero wydobyto. Miarą taj klęski, a oraz 
aieełychanej odwagi w ratunku są owi trzystu żoł­
nierzy, którzy przy ratowaniu jednej nocy życie 
itr&cili. Cała Francya pokryta jest subskrypcjami, 
tby przynieść ulgę takiemu nieszczęściu, a chara­
kter narodowy sam jeden tylko nowym jaśni-je 
blaskiem, chociaż mu na nim pod tym względem 
liebrskcwało.

Nie mamy dziś dzienników warszawskich i je- 
izcze uie witmy, kiedy Car pożegnawszy w pome- 
iziałek cesarza austryackiego w Bodenbach i odje­
chawszy do Drezna przybył do Warszawy. Być 
może, że pisać nie wolno, ale jednak zad iwieć 
musi, że telegrafy milczą To tylko wiemy, że bal 
aa przyjęcie Cesarza m u ł się odbyć wczoraj.

Korespondent nasz z Kairu dawno już w lutach 
swoich przedstawił był znaczenie nowej instytu yi 
trybunałów apelacyjnych między narodowych wpro­
wadzonych do Egiptu. Donoszą z Aleksandry), że 
? wielką uroczystcśaią nastąpiło ich otwarcie w obe­
cności Chedywa, ministrów i innych dygnitarzy. 
Władzca egipski uważał dzień ten za otwarcia no­
wej ery cywilizacyjnej w historyi Egiptu i zakoń­
czył wyrazem przekonania, ża przyszłość togo wiel­
kiego dzieła z pomocą Bożą za zapewnioną uważa. 
Wiadomo, żo dzieło to niema takiej podstawy, aby 
się po niem tak pomyślnych skutków spodziewać 
można.

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasu"

L w ó w  1 lipca godz. 2 minut 35 z p rłudńa . 
Namiestnik przebył noc bezsenną, trudność odde­
chu większa, ubytek Bił.

P r a g a .  1 lipca. Cesarz przybył dziś o g dz. 
6?j; przyjmowali go na dworcu kolei br. P^rgen, 
namiestnik, jenerał głównodowodzący, marszałek 
sejmowy i burmistrz, który wyraził wepćłcrucie In- 
dncści, za co Cesarz podziękował. D putacya kon­
dolencyjna Rady miasta przyjętą będzie za zezwo­
leniem Cesarza w Bnrgu.
. Wiedeń Igo lipca. Hr. Władysław Hoyos- 
Sprinzenstein mianowany zostsł posłem w Amery­
ce północnej.

P e s z t  1 lipca. Wybory do s°jmu rozpoczęły 
się. W mieście nie powiodło się postawienie kan ­
dydata przeciw Deakowi; ostatni wybrany został 
przez aklam ację; na Leopoldstedt ogłoszony je­
dnomyślnie Maurycy W ahrmann; r.a przedmieściu 
Theresien8tadt, które obsadzono wojskiem, wybory 
trwsć b?dą do wieczora.

B r u k s c l l a  1 lipca. Senat przyjął bez roz­
praw p ro 'tk t ustawy wydanej w skutek wypadku 
Ducbesne’a.

P a r y ż  1 lipca. Lewica uznająo niemożność ror 
wiązania Zgromadzenia rarodowego d. 10 sierpnia 
wniesie, oby je odroczyć dopiero w październiku. 
Doniesienie dzienników o dymisji księcia D^oazes 
nie jest uzasadaionem. Papież przesłał 20 000 fran­
ków na wsparcie dotkniętych powodzią.

K u r w a .  W i e d e ń  1 lipca, godz. 2 m. ló
po poł. Renta papierow a — Renta srebru*
—■— . — Losy z r. I860 — •— . — Akcye Banku
N a r ó d .  • Akcye kredytowe — •—. — Londyr
—•-------------- Srebro — — . — Napoleony —•-------
Dukaty — * — .— — Mark y ir r l i rb  — •— . — 
Lombardy 94 50 — Losy z r  1864 134-— Akcye 
kolei Karola Ludwika 220*50. Akcye Lwowsko* 
Czemiowieckiej J3H—. — Akcye kolei węg. półn 
WBchod. 119-25*— Akcye kolei węg.-wschod 5C 
Losy tureckie 52 50. — Obligacje indemn galicyj­
skie 87 25. — Losy premiowe węgierskie 79 75. — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 126 75. Akcye kolei 
półn. zach. austr. 142 50. — Akcye franko - węgier. 
60-— .Akcye franko-ąustr. 39-25— T a l l6 3  75 — 
Ruble 151 50.

Usposobienie g iełdy: słabsze.

** D * K T O B  O D PO W IED ZIA Łm r 1 W TD A W U i 
Antoni Kłobukowokf.

festee awtryMkie su iOC tSs. . .
Kipoaj «r«br. płatna ,
Babie rofjjfM* papier, sa 100 rsfe„
PnwUe lfeioh«m. u  100 U. . . .
D*kat asetryseki 1 wtaks . . . .  
Hapoleonder 1 srteka . . . . .
Obiig. Indemn. galic. aa 100 tó., .
4% Ust? l u t i r  ,  » . .
* .  bety ustaw. „ „ . . . .
B V O ie ty Z M W .]  (HI.ZłkHdn j j l j j ł

Luty hipotocsR *....................
« - „ u k l  kred wlot. 100 «J.
|  . o Mig. p o i WOf- „ 120 vl. . . . 
Losyprem. węg. . . . . . . . .
kkoye banku Gal. dla Han. i Preem. s 40
Pnoritety 100-proo.............................
Akeye Banku hipotseen. gal. . .
> kolei Łu-ola Ludwika sł. 110. .

* Lwoweko-Oiern. *ł. 900 . .
» Wamawe.-W ied.rb.*0 . .

* /» Huty n e t. Król. Polek. e. L r. 100
* » •  •  .  „ 1 L . . .
A "  Kvlt* * • n r - 100 • '* » -  “ JM*.  „ 100. .
Dblig «o»w UwaóeMsj tai ic c  .

»407s

tn  czerwca.
4 /, sjedsoe*. dług. bank.

. S » ,r*br .  Obllgaeye Indemn. mi Auetryi
.  m » eswikie
• •  .  *Ogierekie

fMieyjekie 
„ ,  bekowi*,k.

■ .  ,  etadaiegr,

t03 ŁOI —
1.03 — 101
152 — 150 50
54 70 H
5 28 5 16
8 36 8 80

89 87 7»
79 25 77 71
39 _ 37 76
94 93 75
92 60 91 76
94 93 26

101 — 100 —
93 23 n 74

100 — 88 —
102 99 60
32 — BO
76 — 72 —
ze — 85 _

252 — 950 ...
234 *- 2>1 60
138 — 135 . .
99 _ 91 —
97 —- 95 . .
97 — 94 75
94 50 92 60
81 6C 79 2“»
86 — 33

70 30 70 90
74 15 74 05
»*. — 98 60
— 101 __
89 25 81 7*
87 80 *7 50
87 — 86 -
79 75 19 24

4 » 
6
8
6
5 
i
6
e

węgierska potijeska kok 
(po 300 frank.) 120 zk,

Listy m siavm t,
Banku naród. Bety 
falisyjikie . . . .

gaik* saki. kred. wBeń. 
węgierskie listy. . . 
eakładu kredyt, austr. 
saki. kred. *i»-n». auetr 
■płaealne w 38 latach 
Domin, państw, 120 dr. 
Banku gal. hipot

MułA ęPw* JgpjpIW
Lasy poijeaki s r. 1838 .

» 1854 .
o „ 9 1860 ,

V, losów potyczki austryae.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki i  r. 1864 .
„ preio. pożywki wgg.
B Oomorente . . . .
„ Kredytowi . . . .
„ Żeglugi par. na Dunaju 
„ księcia 3 aim . . .

.  Palfy . i .
„ „ Klary . , .
» hr, St. Genois . .
„ miaeta Bndy . .
„ ksigoia Windiiehgraets 
„ hr. Weldetein . . .
„ hr- Keglerieb . . .
„ B udolfa....................
„ tureckie 400 frank.

Akcyz banku i prze m
riauki: nared. awfetyas.

101 10

S7 *6

100

97 60

88 -  
128 25 
23 »0

101 6

§7 8C 
7* 25 
S8
99 b< 
35 6C> 
•7 -

87 4* 
127 7s 
13 —-

płacą

63 261
104 60 105 30
113 111 80

117 67 117
134 60 134 —
80 63 80 -
22 21 6<

26 — _
96 60 96 .
37 36 60
2 1 50 37 ...
27 76 27 35
38 - 27 f»
36 26 60
21 60 11 _
22 76 32 3f
13 - 13 _
13 50 3 9F
58 — 61 «(

952 960

|akiad« kredytowego 
Żeglugi parowej na Banaje 
Soloi północnej Ferdynanda 
Kolei rsadowoj fr. a. 

n sachodmej e. HIM*'*
., Południowej • - .
.» Galicyjskiej . . .
„ Ozeruiomeokitj . .
„ Albrechta . . . .
» wgg. półn.-wsehodniej 
„ ks. Budolfa 200 sl. sr. 
„ AlfSldeko-Fiumańskiej 
„ Koezyeko-Bogumił. .
„  Siedmiogrodzkiej 
„ Uisańskiej . . . .
„  weehodnio-wggienltej 
„ auetryeok. półn.-zaeh 
„ Franciszka Józefa . 

Banku angle austryackiego 
„ angin-'--ggierskiege .
„ anstryaokiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

„  franko- ręgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipnteczn 
„ wiedeńekiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ auetryeok. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

ObUgi pierwszeństwo:

Kelei Eładdnieetrzańsldej .

piaoif
18 76 218 51

376 474
r s i 1930

y78 60 277 60
178 76 178 35
»6 - 94 »t
33 25 *3H
33 60 133 —

125 75 124 V
116 - 136 40
131 5C 131 —

to l 1*0 :
60 50 60 _
47 iO 147 .

161 _ 160
113 75 113 50

6 7i 6 50

218 75 918 40
39 bP 3* 2
60 2) 6J ***

-
249

-

53 52
94 80 94 (0
89 88 —

80 -

Kolei estate BUblety 6"/, as- 
(sr. prsek. 100 sir.).

„ Sm tes i r. 1862 
sańztwows S t  600 6. 
fe»aisya z r. 1867 .

„ południowa ii i  500 fc 
tleny 1875 -1878 6* 
półr .e Jferd.100 iLt&i.

„ ■„ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr£%

„ zachodnia czeska zalOO
*iz. srbr. 100 sir. w. a 
połudn. półn. niem 5% 
aa 100 złr. w. a. . 
!•/, w srebrze . .

„ gaLKar Jjud.300tl.
wercbr.5*/,zal00 .
Sreieya I!.................

„ Lwowsko-Cbemiow. po 
300 złr.(w ir.5%sa 100 j 
Kmisyt z. r. 1867 .

„ Siedmio gr. 200 złr. w.».
„ ks. Budolfa 300 złr ,w.a.

w erebr. 5*/, za 100 sir. 
„ półn.-czeeka po 300 złr. 

(erebr. 6*/, za 100) . 
Towars. legi. par. na Dunaj-4 

za 100 zh. ra. k. . 
Austr. Lloyd 100 z h . m. k 
Towars. pragekie przemyśle- 

w* lei. po 800 zh.

Waluty.

Octartkl* korony. . .
„ dukat na wagę .

V obrączkowy 
Meto al uu>reo . .
Sepeleender?....................
*rjś?jr?K . . . . . .

etfOm yiet
Laidory (nmd*ekie,* . . — _ _  -

93 - 92 £( luwereny angielskie . . . 
imperjraiy rosyjskie . . .

11 24 i i  17
95 10 

138 75
92

138 25 ’00 86 00 7*
113 60 133 - Srebro, kupóny . . . . 01 10 100 8'i
101 6r 
322 50

101 Jf
221 50

Tahry swiązkowe . . . .  
Freski* bilety kae«w* , . w 

1
o* 

j 
0* i 6t

99 60 99ne Qf
10* 70 106 - i w ó w  30 czerwca
91 - 90 65 Dukat holenderski . . . 5 19 6 10

„ cesarski .................... 6 25 6 1)
Półimpefyał rosyjski . . . 9 08 8 92-- — Bubel srebrny rosyjski . 1 68 1 60

101 50 101 -
„ papierowy . . 1 *3 1 60

Talar pruski . . . , , _ — -w- —
99 26 99 - Listy east. Tow. kr. gal- 6% $8 60 87 90
78 85 78 60 n tt » „ „ 4 B 79 50 78 76

,, „ Banku hipoteesn 93 36 >2 6"88 — —- — Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

88 - 87 2473 76 - - — 294 *0 232 60
f5 - 84 60

„ ., Iwoweko-csemio-
wieckiej . . 86 - m  -

------- -  -
,  bank*? hipoteczn. gal 262 - - 260

------ -  - W a r s a a w a  18 czerwca

79 - 78 - Listy sasta^ne 1 ser. rab
v » 2 t» m

96 £0 
96 40

96 90 
96 20

kupon „ ----- 006
ę» t  HOW# 9 V 98 86 93 6Ł

kupon » — — 008
— - — — „ lidwidaeyjne ,  , 80 80 80 60
5 34 6 33 kupón „ 

Kolej sramawsko-wiedeńs) a
— — 080

~ - _ — _ 91 60
_  _ — _ „ bydgoska 76 -■ 74 00
8 88 B 87 ,  •  tereepelsta 

c elzkz
—- — — 00

11 1102 00 101 00

Foolągl osobowe
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa. 

I Krakowa dc Lwewa

Z Tamcua . •

Z Rzutowa . ;  (S „ d ii

Z Przzmfila [ ‘( ^ c ń o i d

z Krakowa do WieUttki (odoh.
(przy.

i wizUztii do
ie Lwowa io  Krakowa (odoh.

te Lwowa do Brodów 

z Brodów do Lwowa

ze Lwowa do Ctzmiowiu
z Ctzmiowiu do Lwowa (odch. 
z Ctzmiowiu do Lwowa torzy. 
z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg migezany 
Z Witdmia do Krakowa (przy.

dto pociąg migezan* 
z Krakowa do Witdota (odch. 

dto pociąg migezany

l  Krakowa do Witdmia (pny.
dto pooiąg migezany 

Z Krakowa do W aruawf (edeb 
z Krakowa do Wrztiawia (od.

Pociąg Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy migezany

wieczór przed poł. wieczek
g- m. g. m. g tu.

9 35 11 13 10 88
.  6 67 w. 9 45 r. 10 60
11 22 1 28 1 14

- 11 27 1 34 1 17
n. 1 >'■* OK 4 10 3 58
„ 1 23 4 18 4 8
r. 3 24 w. 6 39 r. 6 54
.  3 30 w. 6 54 .  7 8

przed. poł.
11 30

w nocy
11 9

— 12 10 11 —
rano wieoser

— r. 6 19
— „ 6 54 7 43

11 28 r. 5 5 5 15

r. 6 27
poc. mig. w. 6 60
n. 11 —
r. 9 22 p. 12 —

n. 4 18 .  3 45
w. 7 58 w. 4 8

r. 6 47 W.ll 43 p . l l 45
„ 1 15 ir. 10 40 p p l2 11

w. 4 6 5 49 a. 12 87
n. 10 43 n. 3 58 1. 8 37
r. 10 30 r. 8 - p. 3 45

w. 8 30 pp. 4 45
w. 8 30 w. 9 26 pp. 5 —

_ r.10 58
r. 7 30 r. 5 46 p. 12 

lpp-8 39
po poł. wieczór .  10 10

* 20 7 20 rano
r. 4 54 4 8

r. 8 — pp. I  80 r. 4 18
r. 1 46 1 .8  - —



4 OZAS z Piątku 2 Lipca 1875.

t (1685)

Za duszę ś. p.

Józefa Waszaka
nauczyciela muzyki, 

zmarłego w dniu 28 Czerwca 1875 r. 
odprawi się

Naboieństwo łałobne
W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW 

w Sobotę dnia 3 Lipca 1875 r.
o godzinie 10 zrana, 

na które pozostała rodzina zmarłego Znajo­
mych, Przyjaciół i pobożną. Publiczność za­

prasza.

Księgarnia 1. CZECHA w Krakowie
posiada następujące d z ie łk a  p a m ią t­

k o w e  dla zwiedzających to miasto:
Opis Krakowa i jego okolic, z wj s^cze^ól- 

nieniem tego co tylko jest godnem wi 
dzenia.

Włościanie z okolic Krakowa, z rycinami, 
M. Nachcmcza.

Pieśni ludu krakowskiego zebrał J. K., z ry­
cinami i muzyką.

Przewodnik dla zwiedzających Kakdrę kra­
kowską.

Cracovie, Description historique et pittorea 
que de cette Ville et de ses Environs — 
illustree des plusieurs plans et litographies.

Monumenta Regnum Poloniae cracoviensia, 
6 zeszytów (wydanie pierwsze z r. 1822), 
eą to rysunki trumien królewsk ch, z ory 
ginałów przerysowane przez Michała Sta­
chowicza

I wiele innych dzieł odnoszących się do hi- 
storyi tego grodu. (1626-1 3)

Nasienie Rzepy pastewnej
(Stoppelrubensaamen) pewne i 
dobre poleca J. Bul§iewicz
w Bochni. Kwarta polskiej 
miary kosztuje 1 złr. (1684-1-15)

Uwiadomienie dla Dam Bochni 
i okolicy.

Na wezwanie Pań przy­
byłem do tegoż miasta na 
ft tygodni i rozpocząłem 
d. 30 Czerwca kurs nauki 
kroju sukien damskich. Przyj­
muję na kursa dwutygodniowe 
za 5 złr., a z praktyką t. j. z 
nauką szycia na miesiąc czasu 
za 9 złr. Książki dwie „Naj­
nowsza i najpraktyczniejsza me­
toda kroju sukien damskich", 
wydanie trzecie przezemnie na­
pisane, kosztuje 5 złr. Linijki 

krojowe 1 złr. 50 c., linijek prostych paczka 70 c. 
Osoby pragnące korzystać z tak pożytecznej nauki, 
raczą wpisy pownosić najdalej do 6go L ip c a  b. r.

Ksawery Głodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego w B o c h n i, 
w Rynku głównym pod Nr. 571 w domu pani 

(1683) Seraflńskiej.

Mieszkanie.
3 pokoje obszerne z kuchnią za 

cent 240 Złr. W. a. rocznie, z powodu 
wyjazdu zaraz do wynajęcia przy ulicy 
Lobzowskiśj pod L. 102, Isze piętro.

(1687-1-2)

zawsze sn ezy
Portland Cement
po cen a ch  fa b ry czn y ch  p ow tór­

n ie  z n a c z n ie  zn iżo n y ch  
nabyć można w handlu

J. Schaltter 1 Spółka
w Rzeszowie.

(1599-1-6)

M łod zien iec
który cztery gimnazyalne klasy z dobrym 
postępem ukończył, może jako Prakty­
kant u aptekarza A. Reicherta 

w U lały zaraz znałeść przyjęcie. 
(1686-1-4)

F R A N C U Z
poszukuje miejsca na czas wakacyj pod 
przystępnemi warunkami.—  Wiadomość 
w Biurze Jędrzejewskiej, Kra­
ków Nr. 419. ,  (1689)

Dworek
położony w najzdrowszćj części m asta 
z kilkoma umeblowanemi pokojami, o- 
ficyną, stajnią na kilka koni, wozownią 
i dwoma ogródkami, Jest na le­
tnie miesiące zaraz do wy­
najęcia. —  Bliższe objaśnienie przy 
ulicy Długićj pod Nr. 33. (1688-1-3)

Knchenki naftowe
przenośne, najnowszćj konstrukcji, w ró- 
żnśj wielkości, oraz naczynia do tychże 
poleca J. Launer, Handel żelazny 
i norymberski w KRAKOWIE przy 
uL F l o r y a ń s k i ś j  naprzeciw hotelu 
Drezdeńskiego.__________(1254-11-12)

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie, ulica S. Jana L . 292  

poleca Sz. Gospodarzom w zdrowe a ziarnie 
i pewnem kiełkowania: 

Koński Ząb. Sadzi się na zieloną pa­
szę cd Maja do końca Lipca, na morgę
8—10 g a rn c y ........................garn 1 złr.

Turnips angielski z 
zielonym odziomkiem, kon-
wiowy..................................... funt cł. 90 c.

Turnips angielski z 
fioletowym odziomkiem (r-ą 
morgę 4 —5 fant.) . . . „ „ 85 „
(Obadwa gatunki wprost z 
Anglii sprowadzone).

Rzepa, szwedzka R a­
ta  b aga, rośnie szybko i wy­
trzymuj e zimno (Da morgę
funt 3—4 ) ........................ „ „ 65 „

Brukiew Wielka, żół­
ta, s z w e d z k a  . . . . „ „ 60 „

Rzepa jesienna Ś c i e r  
n i a n k a  (Stoppelriiben) n i
morgi) 4 — 5 funt.................„ „ 45 „

Posiada :adto wszelkie nasiona, jakoto: 
Lucernę francuską, Rajgra­
sy angielski, wło .ki i francuski. Ty­
motkę, Fsią trawę, Mietli- 
czkę itd. (1618-2-5)

M

U

Konstantego Wiszniewskiego
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiśj

utrzymuje na składzie

Wody mineralne
tak krajowe jak i zagraniczne. 

(1433-3-)

Ktoby wiedział, gdzie się Kon­
stanty 8olman znajduje, ma­
jący przeszło lat 50, stelmach, wy­
sokiego wzrostu, ze Stryja rodem, 
raczy niezwłocznie adwokatowi 

D row i Csesznakowi Felikso 
W i w  girakowie donieść, za co 
otrzyma podziękowanie, a w razie je ­
żeliby żądał, stosowną na­
grodę. (1572-3-3)

Szczególoiej zwraca się uwagę Wie­
lebnych Księży, że temu, któryby o 
śmierci Konstantego Solmana wiedział 
i al tu jego zejścia dostarczył, ofiaruje 
się nagrodę w kwocie 25 złr. w. a.

Bardzo ważne
dla Szanownych Pań, gospodyń, 
tudzież PP. właścicieli gorzelń, 

piekarń, cukierń itd.

prasowane
z fabryki Ad. Ig. Mautncra i Syna 
w Wi dniu, odszczególnione na wy­
stawia powszechnej dyplomem ho- 
noro ym, bo jedynie pewna i naj - 
siin cjszn w f rmencie gor elnianym 
i piekarskim, przycb>dzą codzień 
świ żo do Krakowa jedy­

nie do ltandlu
J11A  IAGEŁ,

j ko wyłącznie głównego składu na 
zach; duią Galicyę.— Tenże handel 
poler a również świ eżo sprowadzoną
chińską herbatę kara-
w s u e w ą  w wyboro -ych gatun­
kach — oraz vybo ne śSiwki i 
p o i ł  i d l a  p r a w d z i w e  t u ­
r e c k i e  i wszelkie inne świeże 
towary korzenne po cenach umiar­

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia uskute­

czniają się natychmiast. (932-7-)

IPoszukuje się

1S IS IE B T A  FABMACTI.
Bliższa wiadomość w Aptece pod 
OwiBKdą przy ulicy F 1 o r  y a ń- 
s k i ć j  w Krakowie. (1623-2-3)

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw I i m z *  
łom nerwowym,  
katarom , koklu­
szowi, bezsenności 

I wszelkim cierpieniom p i e r s io ­
wym.

Zadawał iiia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawj 
wystarcza.

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Cha- 
bit, — w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńtkitgc 
i w aptece p. W. Redyka. (322-21-48)

Dentysta z Wiednia
Magister Adolf Lehrer

mieszka przy ni. Grodzkiej pod Nr. 58 
w Krakowie.

W zakładzie swr.im wyrabia najlepsze 
sztnosne zęby, oałe szozękl i tukowi 
bez bola osadza.

Każdy BÓL ZĘBÓW zostaje uśmierzonym. 
Ordynuje wyłącznie w chorobach ust od 

godz. 9 zrana do 5 po południu. (1194-7-)

s s s a a s B

REGESTRA GOSPODARCZE
układu

11; iktora ńyliektego,
których wydawnictwo miałem zaszczyt zapowiedzieć niedawno osobnemi prospektami, 
ą już w handlu podpisanego do nabycia.

M. Dworski,
(1627-1 -) w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod L. 14.

!!Ważne dla łysych 1 siwych!! 
K allom yrln

pomada barwiąca i wzmacniająca porost włosów, jest zupełnie nie­
szkodliwym i najwygodniejszym środkiem do farbowania siwych włosów 
na jasno, ciemno lub czarno tak, że odzyskują swoją naturalną barwę 
i połysk, jakie przed osiwieniem miały. Nie brudzi ona ani skóry, ani 
paznokci lub bielizny, wzmacnia porost, zapobiega wypadaniu włosów

i niszczy łupież. (1405-6-5)
Cena słoika złr. w. a. *  z przesyłką pocztową złr. w. a i *  c. l O .

C li r  o III e  1 a  II
farbuje natychmiast siwe lub rude włosy na ciemo lub czarno.

<̂ | jest zupełnie nieszkodliwy. Cena 2 złr. z przesyłką złr. 2 c. 10.
jite Środki te wynalezione przez Dra E. Ilikisch, członka fakultetu medycz.
^8 w Wiedniu i magistra farmacyi C. Russ są na składzie w handlu
J  M. DWORSKIEGO w Krakowie
I g  Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

W W W

Spółka ^  rolnictwa i przemysłu rolniczego
we Lwowie

widzi się spowodowaną zaprzeczyć wieściom, jakoby się roz­
wiązała. Zaniechała tylko utrzymywanie magazynów, pierwo­
tnym jej programem nie objętych, lecz interesa komisowe 
i kredytowe dotąd zatrzymuje i wszelkie zamówienia ze 
wskazanych jej fabryk przyjmować, a w razach danych i kre­
dyt udzielać będzie. (1621-2-3)

Wagi mostowe, dziesiętne, ba 
lansowe 1 szalkowe

ciężarki metryczne, miary długości, 
do płynów i rzeczy sypkich 

dostarczają punktualnie i za poręczeniem 
C . S c i i e m b e r  &  S U lio e ,

w Wiedniu, KI., Untere Weissgarberstrasse 8 i 10 — w Budapeszcie, 
grasse Nusbaumgas. 7. — Nowe illustrowane cenniki franco. (1207-T8-26)

«

I
Do głównego składu

nadszedł świeży transport prawdziwego 
angielskiego

CEMENTU PORTLAND
i sprzedaje takowy po cenie fabryczaej.

Hi. F r i t s c l t ,
(1629-1 ) w Krakowie mały Rynek.

m E iis w in r
Konstantego Viszniewsktego

w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiśj 
dostać można świeżej

K R O W IIIK I
styryjskiej. (948-24 )

Specyfik
czyli swoisty Lek prze­
ciw słabościom piersio­
wym, katarom, słaboś­
ciom płuc gwałtownym, 
i  chronicznym i różnych 

postaci suchotom.

O'f-M

Jedyny, jaki potwierdzo- 
został pny : : przez

Dra H. Freminean.
Doktora nauk, uwieńczo­
nego przez fakultet me­
dyczny, Aptekarza hono­

rowego lej klasy.

S A O C H A R O L Ć  C H A N T R E L
przygotowany z Hnasrni Fosforanu Wapna.

Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym, skutkiem, 
nie szkodząc bynajmniej kuracyi racyonalnej.

W K ra k o w ie  w aptece p. Józefa Trauczyńskiego i w aptece W. Bedyka,— we L w o w ie  
w aptece p. Mikolascha, — w B ro d a c h  w aptece p. Kiillaka.__________ (18-18-)

z patentem do szkół rządowych, pragnie poświęcić 
się dozorowi z macierzyńską opieką panienkom u- 
czgszczającym do szkół publicznych, tak wyższych 
jak i niższych, w Krakowie niezamieszkałych. Prócz 
pomieszczenia odpowiedniego znajdą panienki wszel­
ką pomoc w naukach, konwersacyę w języku fran­
cuskim lub niemieckim, również muzykę. — Bliższa 
wiadomość w handlu J . K o r n e c k ie g o  przy ulicy 
Szczepańskiej w Krakowie. (1579-2-5)

Stanisława Orzechowska.

H erbata
składająca się z 45 przeszło gatunków ró­
żnych ziół i ingredyencyi, oparta r a wielo- 
krotuem doświadczen u , za bardzo skute- 
• zną, jako do powszechnego użytku, za 
najlepszy środek domowy uznana, jest u 
pana K orn eck iego  kupca handlu korzen­
nego przy ulicy Szczepańskiej  po bardzo 
przystępnej cenie z opisem dokładnym pre­

parowania i użycia tejże, do nabycia.
(1514 3-3)

T y lk o  aa  9 a łr . 5 0  c. 
Słuohajole, patrzcie 1 dziwcie się!

Prawdziwy angielski, trwały, uprzyw. garnitur 
stołowy, który w niejednem gospodarstwie do- 
mowem możnaby zamiast szkodliwych zdrowiu 
łyżek pagfongowych używać, składa się z nastę­
pnych 58 rzeczywiście praktycznych trwałych 
przedmiotów. Srebrne łyżki Britannia są z je­
dynego metalu, który nigdy nie czernieje. Gar­
nitur. składa się z następnych rzeczy:

12 „ciężkich łyżek 
12 ’ ' V  - łyżeczek 
12 widelców, mieszanina

metalu
12 noży, mieszań, metalu

1 ciężkiej chochli 
:l ; ' „ ’chochelki
2 metal, lichtarzy stoł.
2 pucharków da' jaj z

chips, srebra 
1 sitko do herbaty z 

chińs. srebra 
"H metalowa taca na 6 

szklanek i karafkę 
1 szczypczyki do cukru 

Britannia srebro 
1 posypywacz cukru z 

chińs. srebra.
Wszystko to za złr. 7-50 w składzie towarów 

metalowych Aa bon niorehć w Wiedniu, 
Stadt, Adlergasse 12.

Można także dostać piękniejszych garniturów 
po 9, 10, 12 złr. (1029-3-3 )

Wszystkie

te
przedmioty 

w liczbie 58' 

kosztują 

tylko 

7 złr. 50 c.

Wszystkie

te

przedmioty 

,w liczbie 58 

kosztują 

tylko 

7 zlr. 50 c.

Ces. król.

lolej galicyjska^©J (V) A2T0 i

uprzyw.

Karola Ludwika.
O b  w i e s z c z e n i e .

Od dnia 1 Lipca do ostatniego Sierpnia r. b. wprowadzoną będzie taryfa 
tranzytowa z Krakowa do związkowych stacyj niemieckich dla przewozu ta­
kiego zboża, ziarn strączkowych i wyrobów mełtych, które w ilościach 200 ce- 
tnarów cłowych do jednego listu frachtowego w stacyach kolei żelaznej Lwow- 
sko-Czerniowiecko-Jaskiej, tak austr. jak rumuńskiej linii, lub też kolei Karola 
Ludwika dla reekspedycyi oddane, odesłane będą naprzód do Krakowa, a ztąd 
w bezpośrednim ruchu do stacyj niemieckich, w taryfie wyjątkowej, dodatku 
i załączniku z dnia 15 Marca, 1 Kwietnia i 10 Maja r. b. oznaczonych.

Równocześnie wchodzi w życie tabela wykazująca przypadające naleźytości, 
podług taryfy związkowćj do Krakowa.

Taryfa i tabela, z których bliższe szczegóły powziąć można, są do nabycia 
w naszych ekonomatach w Wiedniu i we Lwowie, jak również w naszych sta­
cyach związkowych.

Lwów w Czerwcu 1875 r. 0624-2-2)

D y r e k e y a  r u c h u .

Ges. król.

lolej galicyjska
uprzyw,

Karola Ludwika.

O b w i e s z c z e n i e .

Zaprowadzoną z dniem 15ym Lipca r. b. mo^yfikacyę taryfy dla przewozu 
owiec, tryków i baranów na naszćj kolei, powziąć można z umieszczonych po 
naszych dworcach ogłoszeń plakatowych.

Lwów dnia 30 Czerwca 1875 r. (I625-1-2)

D y r e k c y a  r u c h u .

Tutejsza, od kilku miesięcy ciężko 
chora osoba, czworgiem drobnych 
dziatek obarczona, która przez ró­

żne nieprzyjazne stosunki nieszczęśliwe­
mu losowi popadła —  znajduje się dziś 
w rozpaczliwem położeniu, bo nie ma 
żadnego funduszu, aby choć na chwilę 
swe zdrowie poratować mogła, a do 
czego jej właśnie pora służy. —  Wsku­
tek tego ośmiela się przez wzgląd na 
niewinne dziatki do szlachetnych serc 
udać i o jakąkolwiek pomoc najłaska- 
wiej upraszać. Administracya Czasu 
chętnie przyjmować będzie wszelkie da­
tki i osobie rzeczonej doręczy.

Kraków dnia 11 Czerwca 1875 r. 
(1494 6-6) I .  D.

W  K r y n i c y
poszukuje miejsca od 18go Lipca b. r. Akademik 
ukończony jako nauczyciel. — Adres: L .  M .  Co- 
legium minus w K ra k o w ie . (15S5-3-3)

Praktykanta
na w Bochni.

poszukuje c u k ie rn ia  
Jana Bauma.

(1582-3-6)

B f i l b l l J I  obznajomiona dokład- 
nie z gospodarstwem 

wisjskiem, mogąca w danym razie zastąpić 
gospodynię domu lub pomódz jej w rozmai­
tych utrudnieniach domowych — poszukuje 
zaraz umieszczenia na wsi. Adresa znacz. 
P. K  przyjmuje Administracya „ Czasu* 
w K r a k o w i e .  (1619 3-3)

DrHed. Karol Goebel
d e n t y s t a

Lekarz specyalny chorób ustnyoh 
ordynuje od lOej do 3ej

nlioa Franciszkańska 151.
(1269-2 )

P L A S T E R
uzdrawiający zastarzałe rany i uporczywe 
trzody, jest dla cierpiących ludzi, za bar' 
dzo mierną cenę u p. G ajew skiego  przj 
ulicy G łębiej wyższej pod Nr. d. 169 ni 
dole, jhkoteż w handlu korzennym p. J  
K orneckiego  przy ulicy Szczepańskie; 
każdego czasu do nabycia. (1513-3-3'

Dowóz bydła oryginał rasy.
M a j t f p s z c  b y i l l o  d o j n e  i  d o  
c l i o w n .  h o l e n d e r s k i e ,  w a c h o *  
d n i o - f r y z y j s k i e ,  s h o r t h o r n ,  z  
A l l g f m ,  P i i i z g t t u ,  o w c e  s o u t h -  
4 o w  n  i  w s c h o d n i o - f r y z y j s k l c ,  
a n g i e l s k i e  ś w i n i e  d o s ta rc z a ją  b ez ­

pośrednio

Wallenberg & Bram w W ia to ,
I. Elisabetbstrasse Nr. 3.

N K Ł A H  R Y D L A
w m*jątku hrab. Spiegla, Tribuswinkl pod 

Baden obok Wiednia.
’ Przesyłka bydła z Allgdu nade-0 
'szła 2 0 Czerwca, bydła holender * 
'skiego nadejdzie w połowie Lipca. * 

(1641-3-3)

Odzie wygrywa się każdy razi 
U firmy Mindus Ó? Marienthal wraz! 
Znów odbędzie się 14 1 lft  L ip c a  b . r .
ciągnienie (2) wielkiego przez państwo po­
ręczonego losowania pieniężnego i które-w 
swój całości (7 oddziałów) zawiera główne 

wygrane w danym razie

375,000marek n.
szczegółowo zaś 250,000; 125,000; 
80,000; 60,000; 50,000 ; 40,000; 
36,000; 3 po 30,000 , 24,000; 2 po 
20,000, 18,000; 8 po 15,000; 9 po 
12,000; 12 po 10,000 itd. a samych
412 po 1,200 marek n.

Do tego II. oddziału rozsyłamy punktualnie 
’/, losy oryginalne po 6*fi0 złr.
V, „ » - * •* #  «
>/* - » - l ‘«*  »
za zaliczką, przekazem pocztowym, lub na­
desłaniem gotówki, a po uskutecznionem cią­
gnieniu bez wezwania wygrane pieniądze i 

wykazy wygranych. 
Zarazem zwracamy uwagę na 

wielkie w dniu »1 i Lipca roz­
poczynające się przez książęcy 
li runsz wirki rzą«l poręczone lo­
sowanie pieniężne, które także 
znaczne ma wygrane# Poleca­
my więc usilnie (H 02881)
całe losy orygln. po złr. * -80  
V, » „ „ 4 -3 »
V* * a n « 8*1®
W ciągnieniu w drugiej poło­

wie zeszł. roku był nasz dom 
najszczęśliwszym, gdyż oprócz 
wielu wygranych w ypłaciliśmy 
także najznaczniejszą wygranę 
8 4 0 ,4 0 0  marek. (1643-2-5)

Mlndns * Marienthal
_______Bankierowie w Hamburga.

Członkami Drakami Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


